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~ ~Ea~l W armjl nie będzie. 
Ta:~ ~wierdzi 'Marszałek Piłsudski. 

(Od whl:,ne~o Iwrcspondenial. 
Warszawa. 21. 5. Marszałek Piłsud­

ski nie będzie doko,l1YWał zasadniozych 
~mian warmii. Na dawnych stanowi-

skach pozostaną nawet ci, którzy się (}pO 

wiedzieli przeciwko Marszałkowi Pitsud 
skiemu. 

---:0:---

Obr!)" a bramki Warszawianki podczas niedzielnego meczu 
Ł. K. S. - Warszawianka. 

W Warszawie przepadło około 6000 karabinów. 
Z Warszawv telefonują: 
Z rozdanych cywilnym o-chotnikom 6 

tysię.cv karabinów tylko ma la cześć do­
tychczas zwróoo-no. Istnide obawa. że o-r 

~anizacje komunistyczne ~lYkorzystaly 
moment. abY' się zoopauzyć w broń. \Vla 
dze prze,prowadzają ohecnie rewrrzie w ce­
lu odebrania broni nie·powołanym. 

Po odezwie marszałka Trąpczyńskiego. 
"owa organizacja narodowa w Poznaniu. 

(od własne~o !1.orespondenta.) 
Poznań, 21 V. Dziefl dziSiejszy jest po 

czątkiem zupetJ1ej likwidacji Opozycji po­
znańskiej w stosunku do obecnego rządu, 
chociaż odezwę marszałka Trąmpczyń­

skiego przyjęto rozmaicie, 

* * '" 
W Poznaniu powstała llowa organiza-

cja pod nazwą "Organizacja Obrony Pań 
stwa". Dążności jej są skierowane prze­
ciw obecnemu stanowi rzeczy. Wydala 
ona w dniu wczorajszym odezwę do spo­
łeczeństwa poznańskiego podpisaną przez 
pp. St. Dąbrowskiego, Marciniaka, Mar­
weka i zespM redakcji "Kurjera POZ1lall­
skiego". 

Dwaj szp:edzy litewscy wpadn V! ręce 
władz polskich. 

Jedn~go z nich zabito. 

(Od własnego koreSDOnde!1ta). ski przez generalny sztab kowi<!ński. 
W<ll'szav/a, 21. 5. - \V rece władz ~o·l W chwili PTO\\l::\dzenia id! do \viQzicilia 

skich \v dniu wczclfa.isz,vl11 \\ Dild!o łiimmcr usilowai zbi·ec. Strzar iednc':!'o z 
dwóch szpiegów litewskich. po.\icj,mtów położy t tIimmcra trupem na 

Himmer i Stda.,:1 owski. \\"vslanvch do Pol- lTIlejIS·Cll. 
ttt5WWr'B'iW:o'BIi~iliiiI!!!i!IE"!R"MIt"i5'i1"1·MJiiriii.ii&i!~~~m 

Guełda 

·'ł!pu~szn młze·ng. lUHPSZaUJ~~R. 
Londyn 53,97 
Nowy-Jork J 1,07 
Pary.~ 32,82 
Szwajcarja 214,61 

~fin9a 1':;I 7Jetl~. ijjmJ~~~tijS~ ~ 
Dolar w obrotach 
Fyvł <.l~nych 11,85 

Tendencia utrzymana. 

Plep.LUS8~ f;pzedgiełd3 ~d3ilSł:~. 
Warszawa 
Złoty 
Dolar 

t~omar W Ł.-r.H~~~i.1I 

44,00 
45,18 

5,20 

Banki dewizowe w dniu dzi:, ;"jszym 
kupowały około godziny 12-ej eiekty po 
kursi.~ 11,iO. 

Pi·ywatnie dolar w żądaniu 11,85 
W płaceniu 11,75 

"tó~l~ie {[DO Wieuorne" W o~Ii[lU obe[nYt~ w~arleń. 
Oawniej posoolitY'I11. Cli nawet Jedynym da i .rurowy sąd o rzeczach ustępują miel 

był typ dziennika, będącego sca zaciekłości i zacietrzewieniu, gdy po 
or1!anem oewneJ partii. wstaje zamieszanie, w kt6rem zwykłe 

int·eresU:.ią~ego się tylko peWlIlą g-fUJpą z;ja- drogi uświadamiania się społeczeństwa o 
\\lisk slJotecznyab i wszystko oświet1ajp~- zdarzenią.ch ulegają zatamowaniu - tem 
cego ~e swego punktu widzenia. Obecnie ważniejszą staje się 
j.e~o miejsc'e zajmu.łe dzhmrnik iufo'Tmacyj rola dobrych informacyj, 
ny. nie s-lużą:cy dziennik infonllGK:yjny wtedy w petnLroz 
żaWlYIIl party.mym czy smtJ)OWYm intere- wija swoją wtaścrwq a pożyteczne, dzia-

som. talność. 
nie 'IJl'zemik:zaiOiCY jedny;ch. a UJw:YlPukla- Dziennik info:rmooyjny. w !fa1kiiCh chW!i 
Ją..cy specjalnie inne ziawilS!ka. lecz lach najbardziej IP'r~z:y.nia si-ę -za:rów: 
podajacy o wszystkie m co sie dzieje w no do uspokojenia nam:i.~mo§Ci' "WIaIlcz-ą-

kraiu. oaństwie i na świecie, cY'Ch, jak i do uspokojenia ogółu 'W'ZIł7u.Dro 
tylko info-rma,c.ie. możlh\ie dokładne i nego rozgrYlwającemr się w inn.ych miej­
pra\,'dziwe, możliwie bezstronne. wyczer scach wY'padkami - podawaniem do .• 
p'ujące i wszechstronne. domaści samej prawdy ł tylko prawdy, 

Nie występuje on w obronie intere- oczywiście o He wY'POŚTodlrowante praw 
sów jednego tylko stronnictwa, dy jest w ta,kich chwUach niespok:ojtl'~h 

nio przekręca faktów, możliwe. 
nie rzuca na nie fałszywego oświetlenia. Nasz dziennik jest w Łodz:j, je<.tynem 
Temb'l-rdziej zaś usiłuie zachować tę swo pismem tego rodzai1l, które ma za zad'a-: 
'ją bt:zpartyjno':ć infurmacyjną wtedy, nie bezstronne informowanie. a nie ]X)d-

gdy w społeczeństw!e i państwie po- sy.can.i.e ognia prze'z nieo'Pa!t!rzne -d<>łe'\Y'ar-, 
. wstaje nie oliwy do ognia OIbustroooel n&ermw1-

już nie zwykły codzienny spór, lecz na- ści. 
miętna, gwałtowna walka. 
Gdy z obu stron szaleje burza, gdy praw- (9 

w:&Wt!'iJef2~Al:'""~1Jiili&ifM1!l4łlłiJi4AjM_!.*~i,...,e i_ 
Rej~s~fFacja sarnochodów VI [alei Poiscelł 

\l1arszawa na pierwszem - Ł6df na piąłem miejscu. 
(Od włz.sne~o k.ore!'pondenta). wynika największą liczbę SamoahodÓW1l>O 

Warszawa. 21. 5. - W Polsce zareje- siada Warszawa (4087), dlr~e mi,ejsce za,j 
strowano muje Poznań (2955). na trzedem mie;s.cu 

~ółem 17.151 samochodów stoi Kraków z 1375 s,amoohodam1.. na 
nie licząc W'oiskowivc-h. Jak z reiestrac.ii czwart·em Lwów. na 'PiąJtem Łódź. 

Chorobliwe majaczenia Litwy. 
Kowno, 21. 5. - W zwiazku z uro~zy­

stościami niepodległości Lihv\" ocl>bv!v się 
wsz~dzic maSO\\1e \viece, lla kt6rvc.h mów 
cv na\"oivwali rząd. 
~żehw skcl'zystał z Z<lmieszek w Po~sce 

i odzyskał \Vnno. Prezes sto,\wrZVSZellla 
dzie.nnikarzY' litewlSkk:h wY'razit sie. że :la 
przysztv rok o tym czasie ro,cz-ni,c.a pow:il1 
na być ohchodzo'l1a w Wilnie. 

Are§(i~ rowatnie łódzkiego bandyty w Pary~ulI 
Paryż, 21. 5. Sch\yytailo tu lli ciakic­

~o Sta·nislawa Jonera, łodzian ina. ktÓi·Y 
w ubic,\,JYin tygodniu d okonał śmiałego 
rabunku w paracu peWlle~o przemysl·ow­
ca z Saint-Ouen. Dzienniki bulwarowe 

Pierw!:l,~a. druiyna Ł. K. S. k 
Z "Warszawianką o 

Od prawej: . pr~zes ŁKS-u, p. -. ... """.,,,.... 

Paryża umieściły z tego po\vo·ciu szereg 
:Irtykulów o wyst~pach 



sI tnie ypadki e osobnwv claarak'tet' terro krYZVS~1 DOłsh. • 
ta:~ różnezo od kryzysów PDJi t vcz:nyc:h. 
kture do,pmwadzity i:me kra i '~ d o rlyktatu­
TV ~aWlI1ej lub zaJ,a,pturzon.ei. W Warsza­
,~ic. -00 za:l~o(l'Czeniu 'W'a'1k1 l,broj.nei zaię'OO 
51e • w , • tl • OSWle, eOlu. zagranicy. oca!eUłe:m fornt kQlJstytucY.!nycł!. 
celem sJronsolidowaniR nOW'elto porządku 
rzoczv. Le-ly to zreszta w taktyce Maor­
sr...alka Pills11<1skiego. l, ,Wvira.oone f; r6W1loweti tyde ipańsslwo­

we zaczyna '." .. 6rraczać na normalne koosły 
lucYine rory. Uspokojen..!e ()2al'lO.ia umysły 
budzą sie reileksie. W5Z"5./Sc}" WJioo'Zą, co 
się u nas dzieje l obecn:i-e z,a,jfJteresowanie 
ogółu zWlraca się rr-aczej Wl kieTllJtl~u zagra 
ni'cy: co lam myślą J mówi a c przewrocie 
w Polsce'~ 

BBRLn~SKIE PRZEPOWIEDNIE. 
Zacznijmy od naszyci]. rna.i:Si,LnioejszyclJ 

sasiadów - NiemCÓW~ 
P:rasa v ie.m1ed:a , 00 prze}ściu pierw­

szego oszołomienia f rozwianiu me nadziei 
na re'wolucie w Polsce. ZalS~a.!flawn sie 0-
becnie nad możliwościami ~ozwml1 urzy­
szlV1ch wY,padk6w. 

.. Vossische ZeH1l!tl~" WI acbkuJe wsfęp 
llym sądzi. że pierwsza faza zamachu sta 
nu -- akcja \\"Oiskowa - zostata zakończo 
lila. a rozpoczela się faza dru.ga - legali. 
zacia vrzewrotu. Omawi,ają,c ,przyczyny 
marszu na Wa!lSzaw~ i 1e.lW nast~pstw. da 
je przy tej sposobności "Vossisahe Zei­
tung" takn charaklterV8t:vkę Marszałka Pił 
'Sudskicgo: 

"Nie moŹ'na poil:\ć PHsudskiezo. ;ete'IL 
sic nic zrozumie. ii }clst on ,PTzedcwJSzy:;t­
kiem plomiennym idealista, 'l'oma.n tY'k i cm, 

a nie poUtykicm. 
Jeże.Ii się zg-lębia mowy i pisma Piłsud­
skiego. to nauuca się przy,pu'Sz,c.zenie, że 
odczuwa on sam siebie. do De'\V1l1eg"O sto­
ooia, jako. śred'ł1Jowieczl1~ rycerza, któ­
rV1 OI"a,gnie -.łczyć w s~jej ojczyźnie za 

c:oołę i m()ra,Lność. że Ttla on '\Vi sobie coś ze 
&1lQsobu myślenJa Starc~o Testamentu. Je 
~() DIzem6wdenia; i pisma, Sq, !to 'Detne tc.m 
rperamentu bicZl!i}ą,ce kaunia. iPrzec!w1co 
przvocnlfl1 z.jawiskom 111bncznwn wspót­
czesUCj!O życia tparlamentarneg(). Piorunu 
je on przeciw, kastowości partyjnej, prze­
diw - ni'eraz porrzebnymzresztl\i kOUlliPro 
miso'\\'1COm. przeciw POli.tykom 'kon:i.wlktu­
'l'owvm i stawlialJ1iu interesów lf.}artyj<nyoh 
ponad wY'SO'kie ideaty. najistotn. interesów 
narodu { lPuńshvta. Gniewa sie i oburza 
DrzOOewszYlStkiem na su.dle.rke urzedami 
prre'kt.wslvilO j polowanie na sW,nowIJska". 

POOheślając. że mimo wszełkie pOZO-
TV. Piłsudski jest JC2a1ista. 
:przeW!idulie "Vo:sslsroe Ze.iłunI!!'H z tego 
w.łaŚnle powodu ~owraż!!1e lkudnośd na 
przysz.łość. Do,p3Jtnrje si e zaś idl tle 
strony oddanych M~trsza!1kowi, ofłcerów. 
jak i z powodu stanowIska stronnictw le­
wdcow.ycll. kt9re 
Dra do d~lktaturv i rozwiazani4 oorlamen 

tu. 
Obecna sytuację charakteryzuje "Vos­

siscJle ZeitullHr" w ten sposób. że lDo,wloIa­
nie Zgromadzenia Narodoweg-D. w którem 
nrawlica ,posiada w,jęlószoŚć. 'wsMr pre&y 
dcnta i uh\'1Orzetltie rządu. Wi ten sposób u­
waża w obecTIyrn sta,nie iTze,czy za 

niemożliwe. 
Dziennik ten ,P'TZYIJ)uszcza wJe'coowstanie 
jakiegoś dwektoraatu. który bvł'h-v 

zamask~a fonna dyktatury. 
Rząd taki rO%'Wiamfuy wbreW' pra'WU 

Zwrot na Pomorzu. 
Pomorska nil rodowa d.mo~[racjll godzi slfl z obecnym 

stanem rzeczy. 

Toruń. 2ł. 5. Wczorajsze "Stowo Po- ar.mjł. jak w SI)Ołeczedstwl1e., "'ID. Jak 
morskie", najpowa-żniejszy organ nM.· de najrycbłej stać siQ 1)l"ZCSzłOŚcłq ~tooi 
mD'kratyczny na Pomorzu zamieści,r artv pamięci, do k;fórej nalet.y się nie Wiracać". ' 
kur ws ~pny, podpisany przez torrulskic- W dalszym ciągu llj~ze autor: 
gO adwokata d-]"a Pawła Ossowslfjego. "nbHża się chwd1a. która kategQrycz-
wice-1)Tezesa WOjewódzkiego zarzą'du Z. nie bedzle WYI1mga'ła 
L. N. p. l.: "Co dalI ej?" mpellłl.e~ ~:n{)ŚCi narodoweJ. 

W arty)uJlle łym w;cepr,ezes woje- W takiej dnvidi d, łvtÓ1"zy doko'nafi zama­
wóclz'bc .~;o zfrf'ządll Z. L. N. oma wiai<tc chll s tanu, o'tT'zeźwial\,v~?:y i roz.pa,trzyw­
dokonanie :r,.amac1111 sta~l1 na pr<\wo i leo n szy się w prawdziwym stanie rzeczy, s"ta 
styt ll:::ję przychodzi do konlduzi'l. że obe- ną 'PO 'Większej części, a mo,żc 
cny stan fakty'cwy sta}c ,ię także nawet W~7y~.cy o~ n:;:;s, a my Obok nłch 

stanem prawnym atlaJ()~icznie WS7.;yscy razem. ramię przy Tnrn4eniu 'bę 
do przewrotu we vVloszcch, kt6ry siG dziemy musieli stanąć prze'C'iwaw 
tam wyt worz:iI przez g\vallt, a stal sir' nal!!roźuiejszemu rz; w rog;ó", ... , W!'{Jgowi 
również pra:wnym. \V końcu autor pi- ludzkości, 
sze: "Nic pora dziś dzielić sie na Pilsud- kOm1J.llis·tom. Niema alJli chwili do sha­
czyków i NieDilsudczyk6w. R.oztam ten. cenia". 
!tak w 

Warszawa w żałobie, 
a "Warszawka" 'tańczy. 

Straszne dni ostatnie, które przeszło 
300 ofiar pocbtonęły. nie wpłynęły bynaj­
mniej na 

lekkomyślność mieszkatlców grodu sto-
łecznego, 

i ku oburzeniu poważnej prasy warszaw­
skiej, Warszawa roztańczyła się na do­
bre. DanCingi przepełnione, otwarte do 
bialego rana. S!us1-nie td pisze .. 1(. W.": 

"Mniej więcej trzysta trumien ze zwlo 
karni ofiar walk majowych złożono w cią 
gu minionych d~ 'u dni na cmentarzach 
warszawskich. 

To nie koniec. Z pośród tysiąca ran­
nych co IdłL:a godzin ktoś umiera. Nie 
skończyl się jeszcze żałobny korowód na 
cmentarze. 

.lak lIa to reaguje Warszawa? Czem 
mauifestu!o swe uczucia w dni żałoby? 

W ziłloioną falą szału tanecznego! 
W dancingach warszawskIch, przez dwa 
dni nieczynnych wskutek stanu wyjątko­
wego, od wtorku, od drugicr:o dnIa maso­
\\rych pogrzebów, rozpętała się furia ta­
neczna. 

Społcczoństwo zgroza. o~arnia, sły­
chać l1a!<tśJiwe dŹ'-vleki jazzbandowych 
orldcstr ro:;,}cgajqcQ sIę w nocy na tych u­
licllch pron które przechodzą m~sowe 
orszaki żałobne. 

Czy lIic lląleialoby przez prosty sza­
cunek dla dastoieństwa ~micrci I dla se­
tek osieroconych rodzin zcl1l!eehać tych 
wrzaskliwych występów w publicznych 
miejscach? 

---0--"'" 

l)a'rkUlle;zJf J f)rzeproW7ldrl't noWW! WYbon 
celem w,:vjaśn;ooiauklad'U sil W1 pań'S'liwie. 

..Barsen Co.urłer" nazy.wa lArurszaUm 
Pi tsudskiello 

.. szóstym dYłclatorem" 
(Lenin, rlorthv. MnssoHIJ1-L de Ri'Vera. Pa.n 
,Italos). Dziennik sądzi. 7"c Marszatek po­
siada dobra wole nic z.ahzymV"Mł«llia v.ita 
dzy, którą lPo~ladl dłUrże..~ jak te1?:O wymaga 
potrzeba stv:lOrzel1la now~o lP'orzadlm 'ło,' 
,państwie. Dziennik stwierQZct. iż Pi~udski 
nie oka'Z-a..t się 'tward'Vlill ",w:ydezca, co od 
r6tłlia ~Q od innych d'Yktaror6w. . 

FRANCUZI O ROLI MARSZAŁKA PIł? 
SOOSKlEGO. 

IstołtIy szef ~ 
Wydarzeniom "'larsmiW6kim iI')OŚWi,~ 

paryski • .Le Temps" a,rlYklUlt W\Stepn'Y p. 
T. .. Zwycięstwo Marszałka PiłsudsIdego", 
w !którym wyraża zadowolenie. że w.alka 
trwa,ta' krócej. 

aniżell się teilo zam-anka s~wano 
i wwrlada. że pierwszym orov.r1ątZki.e.m 
~ych, kt.órzv iWlzięli na sieroie od:ooWliedzi'al 
ność ",- WaTlS'Zaw,i:e. jest 
zaoobicgnięcle dalszym walkom ZbroitlYW. 

• .MO?JTla - pIsze dalej .. Temos" - dys 
kurować :nad okoH'cznośdami i warunkami 
w jaki'ch Marszałek PHsudski do:szed't do 
władzy. ale 'trzeba slwl1s,tatować. ż.e PO do 
Jwnaniu zbro~łlleg-o zama'chu stara się on 
zastosować do Wytworwnei sytuacii zasa 

dv prawa. 
To właśnie 'W5'kaz1lie na d~ 

.. Temps" powhtda Ctalej, te Ivlarszatek 
PIłsudsl;:i nie stara sIę wr6cić do niezgod­
nego z konstytucJą charakteru naczelnika 
państwa. Wiadomo bJH,o, że osobiście 

pragnął on utrzymania prezydentury 
p. Wojciechowskiego, 

ale ten zrzekł się urzQdu. nie chcąc brat 
na siebie odpowiedzialności za rokowa­
nia z dowódcą zbuntowanego wojsl<a 
"Temps" wyraża się z uznaniem o 

patrjotyżmle b. pre:r:~'denta, 
który nie 7.atamał się moralnie i do ostat­
niej cllvnli 
pełnił ściśle swoje obowiązki konstytu-

cy}ne. 
"Temps" uwał..a 2:apewne, te Marszałek 
Pilsudski pragnie tylko v:ładzy nad ar· 
mją i nie postawi swojej kandydatury na 
prezydc:1ta Rzeczypospolitej. 

Dziennik paryski kończy: 
"Marszatck Piłsudski wprawdzie jest 

oficjalnie tylko ministrem spraw wojsko­
wych, ale zważywszy jego ogromną po­
pularność osobistą i świeży prestiż, uzy­
skany przez sukces ostatniego zamachu 

j~5t on istotną głową rządu, 
i po linji jego polityki 'ść bQdą w rzecz.y­
wistoścI zarządzenia we wszystkich re~ 
sortach". 

Autor ariykułu wypowiada wkoncu 
przekonanie, że obawy o wybuch nowej 
wojny domowej w Polsce są nieuzasad· 
nioae. 

Komunikacja z Inłemo\vanymi w Wlanowłe 
nIedozwolona. 

~arszawa. al. 5. 'Wbrew po gtoSlrotll, 
łt z~ rwyd~ J)I)Z'WOłenic «Ja !komu­
nikowanie sic bezpośrednio % ofioe;ram1, 
internowanymi 'W WihN10'w\C, dQwiadu­
jemy się, 4,ż ti:omtm~f.)wam-e t;łę z nłmi 
jest w d .:r.zvm cłą7,u niedozwolone. • no... 
Z'w~ł<me 5eM jedynie WYSyl'a&lie kO<re5poft 
delreji. ( pakunk~w za pośredlP!icfwem do-

rwóditwa odCinka, rn1eM>:!U\ceeo się przy 
ul. Czarnowlejmej 1. a4. Patae 'Wi1anow 
ski Jest obsta,wJorJY ~ ... ~'aią­
cym '\V nim nIe wełno !Się kOUH1n~f.)WaĆ 2 
oso bam I od z.e\vllHtn. 

Decyzji w ~pn\",ie lO$1t JnłemowCl.­
nych "uleżv oczclriwać w nlijhliu,zym 
cz~sle. 

Sąsl~dzi Z nad WełłanlJl' II 
Ofk:JałtUl. "Cesko-stQveńska RepubH- ją:ce \\"iadomości, o 1,on:tr~l~{Cn po-z:nański{'2 

kał< pxzy.p'isuje w:;v;da:rzenia 'W Pols{'e i ruehezp!ecz-cństwa JXI\,vstal11a we wsc:hn 
ogólnemu przesłłoołn ~tt.u.ei f.m:'OnY, dI1~lCj Ma!vpolsce i t. p. 
które Poł~,t(a ńa;os,trzel oocz1tta. Komllnisty<czne .,Rud~ prnvo" c:C5'zy 

!Narodowo - demokratyczne "Narodni się wog-óle z przewrotu, Sądz<1C, że hę<!zl~ 
Listy" przypominaja., ź-c wta:snie Mars'za- on tYlko wstępem do rew~w:tł kOmum-
tek PHsuds.ki by! tym, który oświadczy t, stycznej. 
że wołna z Czechami Po upaDku "przedmurza ~akcyjne(i Eu-
byłaby naJpopularnic-iszą wo!ną w Poł!,ce. ropy", jakiem wtCdtu~ .. Rudego Prava" 
Obecnie z ,tych samych sfer .poh1ycznyo'h jest Polska, sztandary sowieckie powie­
Pragi !wychodzą ~ystema1:YlCz.nie ni epoko ją nad A111a'11tylkj'etm. 

Prasa angielska komentuje żywo prze­
bieg I\vy.padkÓ"r '\varsza wskich i o oe<:ny 
sta,n rzeczy w Polsce. . 

Z okazji tej .,Daily Tdegraph" s,twier­
dza.. że potoieni-c gospodarcze Polski wy­
kazuie 
bal'd1...o mało pomyślnych widoków na 

przyszłOŚĆ, 
a stan finansów państwa lJ1al!eży okrcśHć 
iako bardzo poważny. Po1ityczny spokój, 
l<l'ko też bezp'ieczeństwo finansowe po­
siadają dla ndbndowy pa,ńs,twa o ,~rom!'1e 
znaczenie. Cala Europa ma w 'tej chwili 
zwrócone oczy na .Polskę i oczelmje, czy 
cele zamierzone przez zbrOjną Intenven­
cję Marszdka PHsudskiego zostaną 

"Daily Tele~raph" wskazuje z jednej 
strony na populamość Marszalka Pit~lld­
skie~o, z drugiej strony na przoch"vl1e sta 
l1owisko PowaflSkicgo. Korespe':ndcnt 
przypuSZC7.:.l. że M-arszi1.ł("k Pilsndski wy 
sunie na stano\\' isko 
prezvdent3 kandydatu.rc hr. Skrzyńsk~nf': 

"Times" ogrn.niczo siG je<!y.l1i<e dD p"zecl 
sl'aw'i'enia przebiegu wypadków w Wa, ­
szaw;e. 'Pismo u\"f1ż.<I , J;e Marszakk P :l­
svdski ni ema zamiarn wPl'ov'adzenia d y· 
l~tatury , pcz:1,t~m radzi m1.1. za"óvi'IlO jak 
i .ie ~o zWQlennikom, by 
w!'trz~\'m<J.li się od <1aiszych eksperym~n~ 

tów VI rodzaju ~rwaUu. 
vVoj~ko musi być bez\vzględnie 
uwO';nic!1f;~ od wpływów pO!HYCl,nyc!" 

osi ą~:l l ęte . 
6Umm~~~~~~~~~~~~· ~,~~~,~~~~~~" ~"Wi~~~~~;'~ 

Z Kalisza donoszą: 
\V dniu dzisiejszym został przywróco­

ny ruch towarowy p(Jmi ~dzy Kallszem a 
S'jeradzem, a co zatem idzie międz.y Kali­
nem a Łodzią . Starostwo kal isl"tc zwo­
łalo na dziell d z is iejSZY konfe rencji z wła 
ścicielum\ młynów, na ldórej poruszono 
spra\\ ę dotkitwcgo bral(tl m~l<1 w t.odzio 
Graf.'; 110trzebc jn.lmajrychlc.iszcj dostawy 
mąki. J ak ~i ę do'.'\"!cdu.iemy w ostatniej 
chwili s tm·o~; c ie lmHskiemu p. Tlltoc1de­
mn udało się mlld oni(:. mty tlarzv kaJi­
sl"ich na ]\o1J[cr cllcji odbytej \v dniu dzi­
siejszym w Kaliszu do naty chmiastowego 

zatajo" ania 8 wagonów m=\kl przezna­
czonej dla Łodzi. V.J ten sposób gro~~a 
braku ln8 1;:i \ol Łod~i zosta!a cal kowlcl(! 
z? że~na!1a . J cdllocz:;śnie młynarze. kal}­
scy zwrńc!li !l!ę tclcfol1!cznic do ~rmcwo 
dztwa łódzki ci~O, by wobec możli wo~:c; 
szyb:.:: icp:o wyczerpania się za.r).l~ 1\~' 11

1 'r 
Jd, \\'y n: ~,c ila czvlJl~ikaeh ml,;1rodr~}l1ycn. 
by 7,akazany został bezwzgl ę dnie na pe­
w icll cząs w\'\vóz zboi.a z krajU. 

Dzi<::I,1 'etlcn~iczllym zJl'za.dzcnioor 
wLldz lódz}~ich. które poleciły poliCji. k~n 
troje cen chleba, wrócity one praww zt., 
wszędzie do normalnego poziomu. 
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Przepa~ć między mężczyzną i koMetą 
nieste<fy c~raz szersze zatacza Je ęR'i. Re'z 
lam zrodzony z wzajemnego illczrozu­
mienia się a podsycany ciężk!em! warur­
karni ekonomkwemi, potęguje się z 
dniem każdym. W zl11l1dną, codzienną. 
zarobkową pracę wcią!;nic;ci mężczyz!1a 
i kob!da w r6\v,nej mierze 

Oc1czuvlaj::J .blak bratniej dm:zy, 
przed którąbv mORIi ohvorzyć p~:cpd­
nione troskami serce. 

Znika z widowni idca!(]y l blo!;osla­
wiony typ matżonki, która po prababkach 
dziedziczą "tra d vcję. 
kryje uPile.' j-ll;~ prze:} mężem f:vsiączpt> 

kłopOłv 

:;ospodarskle. by z po~odną twarzą !)o­
świę·cić '.::a7ą U\\?Q;ę użalaniom i utvski­
waniom jego na troski i przy};rości za­
wodu. 

Dziś - domowe sprawy z nieur.i1<nio 
llemi nieprzyjemnościami są dla pr·zewC'.­
Żinej Eczby kobiet na dn,!szym planie. 
I one wmcaj~ do domu z 
~łową zmęczoną i z2l>rzątniętą sprawamł 

swego 

zawodu i pragnęfyby sie z nich przed 
w;spókzujoq istota wyspo\Yiad3~\ 

Ale kobiety jtr.t d'lwno dos'zIv do nrz~ 
knl1atlia. że ich P07<lDOmOWe pr;'eiyci·a są 
przeważnie rrz~z mc7.ów niedocenia:-:e i 
bu.dz.a. w nich zamiast uprag!1j()~Ie!!o 
współczucia tylko gniew ! prete'!1~ję 1?0-
zumniej<;ze wśród nich i wnlka,ia·ce g!ę-­

biej w życie orientują się ze sm ntki(:!ll że 
w dzisiejszern Hk~7.taHowanill sto5unkó\v 
iest powai:rl2 rysa. 

Dziś i knhiecie i męż'czyźni'e 
brak bIis~de!(o prz~l1.acbla towarzY5T,a, 
kt6remuby się każde mogto zwierzyć ze 
sWJToc.łJ -bó1ów i radości - i ohoje stoją 
w obec przesmutnego - trag-iczn~g-o za­
iste - fa'ktu, że życie bez oddź~ięku w 
duszy bratniej jest nie do Z11:es-ienia. 

Nadeszta pora triumfu dla tych któ­
rzy w swoim czasie os{rzegali, że 
pra~ zawodOWa me powinna być udzia­

łem I{obiety! 
Ze jej polem dzia!aJ1ia - tylko domowe 
o~nisko! 

Nie ulega już dziś kwesUi, że więk­
szość kobiet 
'llarablających ciężko na kawałek chleba, 

AUKULARZ SUHANY. 

bratan' m r. ż. 
Zalrzvmat się w sieni zdzi"\v·iony, że 

§Wia'tla eleku,/yczne nie za,palooe. Wszę­
dzie dernno. CÓ'żro? Ody \vTa:ca.L dom ca 
ty gOTzal światłem. Przychodzi! z biuTa 
pUIł1kturu1nie. :tak, iż ani pieciu minut świat 
la nie J)alHy sie daremnie. SIJ'O.irza-l na ze 
gardc. 

- Pól do dziew,ją'te,i ... CZy może być, .. 
llaJk moglem być tak rozrannLiony!. .. 

Przvcllodzil z,vi'Ykle o dziewia:tei. gdy 
bvł JPrzed domem, .!rodzine te wy'bijał ze­
~31' tt Dominikanów. D teJ pOrze czeka.:1O z 
kolacja. a żona witała .IW we drzwiacb ia­
<W.'lLi, oodają,c czoto do pocaJ'Ulnku. Siada'F 
hlłi i O'POwjadali v."Ydarzenia dnia. A teraz 
jeszcze nie zapaJooo śwtiaifel! 

- Nie mocli wi,e<lzieć,że przyjdę wcze 
ł.u!iei opÓr gOO'zinv wcześnki ... 

Chcłal' otWorzyć drzwi. By~Y1 od we-

oz radością by się zgodzUa na tO, aby ktoś 
o n~c dbal i za~szczędzit im trudu oraz 
P'fzykrokt zawodowego stanu. Nieza­
mężne iednak kohiety muszą z 'tych ma­
rzeń zrezygnować, o ile ni-e chcą umrzeć 
z gfodu. Job udziałem 

praca ł cieroien:e Vl mltczem'Ll, 

nie 111ają bowiem do,brcgo i ocdaneg'o mę 
ża, a choćby innej przychylnej istoty, 
przed którąby mogry roz,tworzyĆ zbola­
te s'erce. 

Los niezamężu)1'Ch kobief jest 

bezna~ejJnie smutny. 

Stano\vią 'One żywy przyldad, że samo­
tność jest jedną z największych udręk 

dla kobi ety. 

Niechże więc zamężne umieją wyzy­
skać łaskawy los! Niech się 

• 

M;:rłka: - Co ty tu robisz? 

nie rwą do zarob[wwej pracy! 
Niech się wyrzekną wielu niedającycb się 
zaprzeczyć plusów, których dostarcza 
niezależność materjalna, dla szczęścia i 
spo~oju małżeńskiego i dla ciepła domo­
wego ogniska. 

Bo to są nieocenione skzrby! 

których w dziSiejszych szczególniej cza­
sach ze świecą szukać! 

Na to jednak potrzeba, aby mąż, tak 
jak da\vni() j mógł utrzymać żonę i dzieci 
bez pomocy materjalnej żony. Ponadto 
trzeba, aby miał to przekonanie, że ko­
bieta wycofuje się z areny zarobkowej 
pracy do zacisza domow2go ogniska, nie 
jalco "wysortowana" po nieiortunnej pró­
bie praco"\vnica. ale zniewolona nakazem 
chwili. I;:~órym jest 

SViiek: - A gimnastykuję swe nogi ... 
I\iatka: Jakto, tu na trotuarze, przed 
Synek: - A gdzieby mama chciała? 

dworcem? 
Tu jest najw.ięcej walizel( 

do kradzenia, 

wnąlrz zamknięte. ZadzwlOni!. Czeka. Zja 
w.ia się ookojó'Wlka. 

- Jezus ... 
Prezydent wtC!bodzi za s ę,pj.o<uv. CveROż 

ona się W'}"Straszyla? BY't zresztą zbyt 
dUJrrmy, a'by zastanawiać sie nad teru. co 
slużącą dzi\\~. 

W'$zedf do salo,l1u, skąd ptY'lldo r6.ŻJo­
w,e świaUo. 

- Nie iPatrzalem na zeg-arek. Przys&ed 
lem pór g-odziny wcześniej. Cóż tv na to, 
Irenko? . 

Spostrzegł żonę, siedzaca na soke w 
'to 'W"arZystwj e mężczyzny. 
Wstała na tv,chmiast ; krew uderzyła jej 

do R:1ow1y i tw,a;rz oblat rumieniec. 
- Serw!WS. - krania się gość żoo-y. 
- Mam szczęście pOlwFtać ... 
Obydwa1 mężczyźni IPoimowiaH. że mó 

\Vią nied-orzeczności. PieTwszv nie s,podzie 
wat się v.ia;wienia dmgi,eg-o. Dn1l.l?:ie.g-o opa­
nOWiala wŚdCikrość. 

Matżo:nek bvł prezydentem sadu., R;'OŚĆ 
żLtPanem. Bvl 0'l1 protegowany przez minI 
SITa. mód zos·tać attache dyplomatv'czaym 
Prezvdent' dziwił się. że przyjął tu w ieRo 
mieście urząd żUlPana. 

Mi,eli .i'll,ż raz zatarg o żo·ne, gody byfa 
narzeczolną. Skoń·czyl sie po je dvnkiem. 

Dziś Wiidzi gO w swvm salonie. 
Pomału p'rzvcbodzi do rÓwul.owagi. 
- Znowu - zapytał osbro. 
- Jestem <k> dvs.P'OZYcii. 
Prezydent wV'buclLna : 
- Tak być me może. Cr.tv co rok bę-

dziemy s i ę po.ieuvnkow.ali, a tv wI:;iąż prze 
śladować ją będziesz? 

- Mam ci coś do powiedzcn ia. - rze­
kła na·g-le ż,o·na. - Żegnam pana - i ski­
nęła g-ościo\\".i Q;!o\va, któ:·y pomaru wy­
... hodza z polcoju. ' 

Zosta'li sami matŻon 1 ·;m','ic. 
Prezydent nadt na krzeslo. 
-A w~ęc jednak ... 

- Nie myśl. żem cie zdradzi! r 
- Cóż? 
- Ja tylko cie.bie kocham. 
- 'E ... 
~ Jak brata, jak ojca. 
Piezydent wstał: 
- CZY g-o kocJlals.z? 
- Tak. 
- A on? 
- Także. 
- CZY w;esz z catą stanowczością? 
Irena spoirzaia w~óre, .i a,kb,' P'l'zyzy­

w,ata niebo na świ<1dka. 
- A w!ec dobrze. Odcllodze. 
M::t!żonka po'cida dt'żeć z tnYI()~i. 0.0-

.ięta\!o za szy.:e. 
-Dokąd idziesz? Nie zdradziłam cię. 

PrzvsieRam. . 
Bezradni stali na progu. 
- Byłeś tak dobrym dla mnie męż':m. 
SzYdzisz? 

- Przysięgam. żem cie ko,chata. Daruj' 
Jestemczvsta. 1 dziś lmc:ham tylko ciebie 

- A on? 
Żona prz}"cisn~!a R"łówil\€'; do pierlS[ mę 

ż;(}wskiei; 

ochrona od zagłady domu rodzinnego 
- podstawy spoleczeństwa. 

Kobiety dowiodly, że na wszystkich 
niemal polach dorównały mężczyznom 
ale równocześnie przekonały się, 

że im to szczęścia nie daje 
i że ich materjalna pomoc przy urzyma. 
nin domu zbyt drogo kosztuje moralnie. 
Obciążone zawodową pracą oraz obo­
wiązkami pani domu i matki, nie 

mogą tego balastu udźwignąć, 

nic mówiąc już o obowiązkach żony­
towarzyszki życia, które wówczas zupel 
nie leżą odłogiem. 

A jednak mimo tych smutnych kon~ 
kluzyj dużo zapewne wody upłynie nim 
ekonomiczne warunki poprawią się o tyle 
że pozwoią kobiecie wprowadzić w czyn 
postulaty, które gorzkie doświadczellia 
ubiegłych dziesin.tków lat wysunęły n2 
czolo zagadnień spolecznych. 

CIĄGNIENIE LOTER.II PAŃSTWOWEJ 
II-OA KLASA. 

Drugti dzień cia,;.w'ienia. 
Główniejsze wn~rane. 

Zł. 5.000 Nr. 39791. . 
Zł. 1.000 Nr. 46650. 
Zł. 500 NT.: 26754, 58663. 
Zt 400 Nr.: 60382. 
Zł. 300 Nr.: 10323. 29916, 64139. 
Zł. 250 Nr.: 44861. 60486, 609'-J8. 
Zł. 200 Nr.: 1501, 14358. 33250, 35780, 

43675. 
Zł. 175 Nr.: 997, 8941. 10052. 12771. 

14864, 16144, 17644, 20480, 21590, 23446, 
24486, 26871, 28705, 30634, 35540. 38723. 
39279, 39651, 40431, 40082, 42645, 43876, 
4-1186, 40020, 49243, 54318, 54548, 55907. 
58883, 65579. 

V/iadomo, że masło zimą ie:>t dwa, 
lub więcej razy droższe, niż la lem. 
Zwykła przezorność nakazuje zaopatry­
wać się w i,"lasło latem, aby w zimie 
nie przepłacać. Jak co roku Związek 
nasz przyjmuje zam6wilmia i zobowią­
:zuje się przecho'wywać masło, kt6re 
częściowo w miarę potrzeby może każdy 
odbierać. Jak!wlwiek tntdno przewi­
dzieć kiedy masło będzie najtaósze, jed­
nak kto kupi wcze.śwej nic nie ryzy­
kuje - gdyż Związek nasz zobowia.zttje 
się do stosownej bonifikaty, • 

Z zamówieniami należy się zwracać 
do biura Związku Spółdzielni Mle­
czal!'skich. Al. Kościuszki 29, tele­
fon 3-12. 
~~\..,...tI.'M..fiD!!"!It4lf.'~ 

- Nie Q,pllszczai mnie ... Ubóstwiam ci!:;' 
Jestem t\v1o.ia. tylko twoja ... 

PrezvdelltOw.i zrobiło sic gora.20. Ptzy 
cisnąl ją do serca. Nie. Rozlączvć si'.; z 
nią nie może. 

Na dru.gi dz ieli uśmicc.hal sic \VI ka,l! :::e­
lar.ii zadol\volonv z siebie. 

- Nie dOIstanic je.i - ll1Jó\\'ił do siebie. 
Teraz irO Tozumi·eilTI. Można. za nia szaleć. 
Je:~t anielska swą d'Obrodą i nie\\~ilJ1nośd~ 
dzie'cka ... 

Do biura wszcd! miody ŻUDal1. 
- Proszę ocbwI!ę ro'zmowy. Nie spa 

lem cnt~ noc. Rzecz sobie rozmvślilem .. 
- Proszę ... 
- Nie możemy się poiedynkowlać o żO 

nę. Jesteśmy luuźm: na stanol\';,iskach. Ja .. 
się jej na za,wsze "'vrzekam. 

- Co, nie chcesz jej? ~ słowa te wy­
szły ze ściśnlc tego wś~iC' .l(tościa Q: : lrdl [~. 

Wzią! kapclusz i 'iN Y'oied jak szalony 
na uEcc. 

- Nie chce Ireny - słowa te bcłl(( ::11 
do siebie po drodze. 

W domu przyjęła g·o żona w iJólt.'!TI 
j,edwabnY1T1 szlafwczku. 

- Na Bog-a co się stalo? 
- Precz stąd ... 
- Mężu .... 
- Precz z meg-o domu! Precz! T\vój 

koc.hanek by;f 1.1 mnie. J1lJŻ cie nie chce. Na 
svcit się ·tobą. Jesteś wjarołomna. By taś 
jcg,o ko·aha n:k ą ... 

l w~ed'zil ją z domu. . .. 



Je~no n~ąneDie ~aiika lla~iło [lte~ inia IU~lkie 
Skorpjon na ramieniu nieszclfiśliweJ matki. 

o niezwyklei, wstrząsającej tragedji, 
przypominającej raczej jakiś fantastyczny 
pomysł powieściopisarza, niż rzeczywl~ 
ste zdarzenie, donoszą z miejscowości 
Phoenix (Ariwna). 

Zamieszkały ta.m zrujnowany bankier 
n.owojorski Artur .Ellmann postradał całą 
rodzinę i sam sobie odebrał' życie, a przy 
czyną tego dramatu było ukąszenie 

. jadowitego pająlca. 
\Vróciwszy po kilkudniowej nieobec­

ności do swej wflli, zbudowanej na skraju 
lasu, zastal tylko 
zwłoki ukocIJanej żony i dwojga małych 

dzieci. 
Na prawem ramieniu zmarłej widniała 
straszna rana. Zaciśniętą ręką trzymała 
ołówek, a leżący obok, niedokończony 
list, wyjaśniał 

powody strasznego czynu. 
Oto trzy dni przedtem, ba\viąc w o­

grodzie, poczuła nagle przejmujący ból 
11a ramieniu i sięgnąwszy odruchowo le­
wą ręką, poczula jakąś 

wstrętną. miękką mąsę. 

którą próbowała usunąć, lecz napr6żno. 
Jakiś jakby cierń klujący wpijal się w jej 
cialo z niezwykłą silą. Teraz dopiero zro 
zumiala, że to 

olbrzymi skorpi~n. 
najniebezpieczniejszy twór fauny pod­
zwrotnikowej. \Viedząc) że wszelka zwlo 
ka oznacza rychłą śmierć 
porwała nóź ogrodniczy i jednym ciosem 
odcięła w,·oga wraz z kawaUdem włas-

nego ciała. 
Na tem urywa się list. Dalsze szcze­

~óły trag-edji są jasne. NIeszczęśliwa 
przecięła sobIe przytem arterję, a czując 
zbliża.iącą się śmierć, wiedząc, że w tern 
pustkowiu nie można liczyć na· rychłą po 
moc lel;arską ani s~:1.sieclzką, 
zastrzelUa dzieci. Słt3Zane na śmierć glo­

dową~ 
EUman pod wpływem tego zdarzenia 

dostał obłędu i strzal~m rewohverowyrn 
odebrał sobie iycle. Tak więc jedno u­
kąszenie straszliwego pająl\:R zgaslto cztc 
ry życia ludzkie. 

Stud,ia kryminalne po leścloplsarzi1, 
120rja popierana wytrydllo.\~tą pfakty~(ą .. 

Amerykański autor powieści krymi­
nalnych. Vincent de Pascal, został tu przy 
łapany w momencie, gdy usitował się 

włauHłć do willi pewnego bankiera. 
W kieszeni jego znalezIono manuskrypt 
nowej powieści kryminalnej p. t.: "Zło­
dzieje wczorajsi a dzisiejsi", oraz liczne 
biżuterje, pochodzące z l\Tadzie~y. Pas­
cal przyznał się do popełnienia szeregu 
włamań. W jego mieszkaniu odkryto 
przy rewizji. 
20 tys. dolarÓw. zł'abnwane w mieszka-

niu miss Ady Towel1send. 
Pascal jest ciekawym typem przestęp 

cy. Przed kilku laty siedząc w wiezie-
niu uzyskał . 

pierwszą nagrodę za powieść 
p. t. "Podróż naokolo świata", a wybitne 
osobistości pomogly utalentowanemu kry 
mina1iście wydostać się z więzienia, co 
on zuźytkowal dla porobIenia 

"studiów" krymInalnycb 
przez popełnienie szeregu włamań. -, :.:-....-.... 

Nieboszczyk ... powodem sporu dwóch 
niewiast 

niespodziewane rozwiązanie. 

. Niepowszeani p.roces toczyf się 'oneg~ 
daj przed sądem nowojorskim. Niejaka 
Niebierowska w zwIokach przypadkowo 
zabitego męźCzyzllY 

ro~wznała swego męża. 
'Jedna.kże równocześnie pani Tamleis -v..ry 
stąpiła z twierdzeniem, :że to jej mąż. 
Sprawdzenie było trudne, gdyż twarz nie 
boszezyka 

została zniekształcona. 
Ponieważ chodziło o podjęcie premji 

asekuracyjnej, rozgorzał zacięty spór o 
identycmość niebos~czyka. Sędzia był 

w niemalym Idopocie , jalć rozstrzygnąĆ 
tę sprawę, gdy w tern proces rozstrzyg­
nął 

sam .. niebos~czyk"', . 
Niel1ierowski, który zjawił się niespodzia 
nie. ku wielkiej radości swej ~Qny. Oka­
zało się, że zostal on a.resztowany 7..3. 

.,butlegerstwo" (tai~y handel wódką) 
i dlatego przez czas dłuższy nic dawał 
znaku życia. 

Wobec tego pani Tamieis bezspornie 
pozostała przy nieboszczyku i przy ase­
kuracji. 

(zło lek l wielbłądziemi oDgarnia. 

Pe.w:ie'l1 wroclawski impre~r.l.o widZąC 
że publicz.ności znudziły sic jil1\Ż ~{)Iuj,sv gJo 
dorno'l'ów. wYszUJka! Inna 

onrll:inalną sensacIe. 
M1a !1.ow;ilCie zaa11.gaŹiQwal OIn t. zw. 

cz-f.owti·eka wielbłąda. ldórv zailStc z medy 
czneRO ifJIl.llnlcl>u wi<l~e.ni2t, j,es.t niez.w:\~ktą 
osoiblhvośd't'\. Chodzi tultai o 45-let!11~gQ w 
południowei SybmH ufodzoneR'o cztowie­
ka, kt6re-g-o '!logi su ZUlPdnie JJo'dohne 

00 nóg w!ęłbłnda. 
kIa. tak bow1em brzmi ~laZ\yj$.o 'tego 

fcno.nłenu, już w maju 19111'oku wystąpjl 
przed forU\l1l a'lltrO:Dolo'gicz,nego ro,wlllrzy­
stwa w Berlini,e. któremu wlÓ""cla-s nrz.e­
WlODll:iczvi WiYCihow. 

ZnaKOtnitv ten UoCzonv .tfomączvl za­
gadkę 

Lekarz amervka1'l,~kL dr. Marxh·am, do 
~zcdr PC dŁug-ich ba.dani8.c.h do W;nl{)s'ku. że 
dtuf!:ie, obfite w.tosv, któremt odznaczają 
się z\y-ykk , 

mi;;tJ.'zQw~e smyczl{~. 
są W'vl1ikiel11 potnvśLnegp dz!a.łani!:l drgań, 
wvwofa'l1Vc.h prz,ez :instr,ujTIe~ltv S'iTIY'CZ­
kowe na cebulki \-v·I{),sów. 

Dlate.go. to wśród muzyków. gra,j,acych 

wielbłądziego c~łQwieka. 
p/'z:y.)!oda k1?:o lnetki p;rzed ulrodzenięm Sy 
na. W cza'sie, .\tdv kohie'ta ta OCZleeJdwala 
urodz,C'll'ia dvie'cka. '/. WędrQ\VIne,g'o, cyrku, 
pJ:7.:.ybvłeeg-o do j,ej, rodzimego miasta, 
udeJił wielbłąd i nf.i:d~ł jak !;zalonv przez 

u!~e. 
P:rz,y;sz!a matka czlowli,eika-WJidhtąd3. 

o·calała od'$~ml~uti.;;vc na bok ho oi'lla,,;zejwieI 
błąd byłby ja, skatował. Kobletlt ta z prze 
ra'żenia zemd!al~; Viedv 4zię·clko dOlS ięg-lo 
w:i·eku lat czte-reah a je.2:o n6.g- widbladzicll 
oi·e moż,n.a byro nkrv-ć Pirzed miesz.kart1cami 
ta:mtej'szV1mi. matka 1n'U'.iliaJa wJtaz z dziec­
Idem 

opuścić rodzinne strony. 
czr·o wiek -1\vJ-e:lb l ą<l .i e s t o b elDJli e iooa­

~V'11l i posiada z'U1l'el'ilie TIO'I"maJlille dzi·eoko. 

na skrzvpcac.h, \\I1iolcllczeli lU!b basebli, 
s.potVika się tak malO 

()~ób łysych. 
NMD'miasi; w!cMk\I~ dr. MarJ(.hama, diwię 

ki mosięinvch iu'Strument6w: dęlt'vJc.h wpty 
w'ą,.ia b~1'dzo ll!el'I1')1I.e na. wlQlłv. ws!kut.ek 
c~elro· tv·lu mu~yków, graHłC"I"ClI1 na tv.-;::h 
itfl'Strumentaoh, tysieje przed·\v'c:z~śllie. 

---<0--"· 
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Itajn\Owsza. sensacja: Wiednia. 

~iła[l O białym wło~a[~ i [lerwoDJ[~ O[la[~. 
Ciekawe pł10dukcje cyr~(owe" 

Nai!UD'wsza lS'e'!1saci'<1. yV;iednia llClSt C1i'l'­
ko,wdec Tom Jack, zwaw 

l,rólem loG.n.wYftl. 
Ma o!n wJ?aścjwi·e baTdzo m<rto v.ns1JÓł­

neg-o z lodem, a 'jazwe otrz:'iimat od o.Jbrzy 
md,eJ. hiałej oCzUJI"y,nv, która jakby śni'ciną 
3U!!"eolą 'o,tacza :i1eR'o fdoWlę. Tom Jadc j!e.s-t 
bowiem A1ibilll'o'Sem o hl",lych Witosach t 

czerWlOllvch. króliczych oczach. 
"Król lodowy" jest fenomenem w TOZ 

.g-rvzaniu i r07.rywa;niu tv'Sze-Jikich w\ęz6w 
Wszelkie szt1iury. K$jdany, tań'cUlclw zrU"­
ca z siebie w Ing'nlenill oka. ProduG\:cje swo 
je wy:konu,je również na kon·iu. ,pędzą,cym 
.g-cLIopem oraz 

IWdwOOą. 
Tom Jack Jest mimo swej niesIvclI!a.ne\ 

sity męż.czyzm~ śroon.iego\vzrtlsttt ! nie~ 
grQźnei.W wyglądu. Na :pierwszy rz'ut o!w 
niJc w nim 'nie mJamio.nu.tc 

JliOw.a.czeSne2'O Sams(}ba, 
~rYW1ąią·c.ego pęta PHistVill6\V'1, Mieśnie je-g-o 
Jednak sa. jak z ż,elaza. a niellc<ie'n z 70''' 1) -. 

d?'\w,eh atletów ni,e mó~l dać ra.dv nu,Po ­
ZOl' s·z·cZU!P~emu i drobnemu "Królowl lo do 
viemu". W,iedcń-czViCY tlUrr1illie c·dw-iedzajc} 
cyrk. w którym p.rodukuic sie styrl11Y 
mistrz wiięzów. . 

Tragiczna śmjerć dwóch prl!mysł'owcó'J~ 
itemsła wydzied2H~zo~~go. 

Dramalvoczna scena TOZegmta się n.ie- n.ie~aczi1:V zart. 
dawno w Oi,ncina,W. B:dv 'Prezes fabryki Ale DaJton. nk !)odnoszl'{lc się z IOtelU, 
maszyn "Dalt{)'lł~Addi'e". Karol Dalton z.ia· \l,yjąj browilli,ng- i, 
v/H się w bimz~ obe'cncgo ,prezesa łiarry~ strz~m do Lal1dseidl3 cz.terokrJ-tn!e. 
ego Londs'eidla. Usiad1szv roz,po·cząl spo- Obecny przy ,tem wiic·eprez.es to warzy 
kojna rozmowę. W toku niei rzekt z l1ajZ'im SIWla UisHowoa.! obezwładnić: 'IrzvtrZYTI13. ć 
n,icLilszą lrrwaą: "Zostalem ,,,l o~zL1ikaf~czv mordel"cę, ale DruHon shz"; ! \\'$.k1'011 
sposób W!pwst \\'Y'rzucony z PTzedsię1J.ior wzbawH s~c i"·;::)2. 
stWla. T,ra,g-ecUa ta wywola,la w !~mefV'ce sil 

które oddziedzkzvłem 11)0 iuoim ojcu. tle \'.·:rażenic .. ~dyi zarówno GaHou, Jak i 
Nie wiem więc, dla.cze·g-o nie mia.llbym Landseidol bv,li osobisto~ciami or.;6h;·c Zlla 

pana zastrzelić~" Spo:ko.~ny ton gośda ka !1emi i odgryvv·.ająoemi 'xybHna rolę w 3-
zał prezeso'wi uważać tę g->roźbe za. mervł~ańskiem żv-ciu przsltlyslo\vem. 
~ '" ~ ",m~~'\!ił~~.ii!~ 

Krateczld sadowe. 
~~ 
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Pani Rajzla Zajbert bvta kobioec.im'l. u­
bCH!'ą.. pędzą:ca ŻYWQ,t S<L!1'iDtn,y w· ma'lem 
P1ie$~ka.nku. vrzy ut Aleje l Maci,a 5. I w ('Ii 
chośd nieraz łzy w'vlewa,ta g-orzki·e, t,e na 
stare lata dcr,p-icć musi dM ; niedostat~k 
Lecz otp los ~lśmiechrr1ąl się do sitaruszk!: 
za.częta otrzymy\vać dolary z Ameryk.i. 

Przywłał j,e lSYn. pa.ni Zaiberio\v,ej, kt6 
ry przed paru latv wyn,iszYł 'Szukać szczę 
śd.a za Ocean.em. 

Stan materja.1nv pani Zaibertowej po­
nnl\voH się znacznie. 'Nie mi,da Do.tl"!eby 
.fu'l; troszczyĆ ~ię p dziefl ju'trzej'szy. wli·e­
działa bowiem, iżlmchaj8cy sy,n przyśle 
jej pic,rl'iądze. Posta'l1o,\\r,j~a r-6wnfei przy­
jąć służącą. 

A.MATO~KA DOLARÓW. 
lVllaia kiopot n.ielada z wcvborem odpo­

\viedlni.cj "dz·icw,cZVt1V". nigdy bOWJi 1'!-lTI w 
żv'Ci'u j.esz'cze tal(jej nie miału, Udata się o 
czvw:iŚeie do rajfurki. 'J1{) 1 ta Pl'Z"'PfQ,W,a­
dzHa wkrót;;:.e pannę Marvsie Treba,cz·6w:­
.oe, nader ISvm!)atvc~ną. dzi.ew,elcz:~e. CWia­
.na· i oibrotn~t w mLIl z.rniarK<lW:a'lla, :1';e chle­
bodaw,cz'.vmi urtr;lvmUi~e 'S·ie z <tolarów', prrzy 
$wam,1~h przek syna. PostaJl'o'wllta p.rzeło 
{j:z.ielić sic nimi LvczchVii,(l' z:e swa ;pa'nią, By 
10 to w rOKu 1923. Pani Za"jJber;to\v:a otrzy 
W'Y1W.ata wówlCzas na.oer 'C'zęsto dolary i 
sl;ruią\:a zaczęta wykradać systematvlCzn'ie 
PO i.e,;}nej s.7,mce z nadsylal1Y'ch pacz~k.­
PrzekcYnawszv I~·ię. że chlehodąwc~y.nl :lic 
s,p.ostrzega tyct mani'rmlaQ;l', postatlQ\':ita 
o-btowllć się. t. i. skraść \viększa NQ~ć dro 
.~o·cemrvch pap:erków, POG'czas nie<lbe·;:::no 
ści· ;pani doiwnEJ. ta .g-runtowne:i rewizii "ne 
wszystkj'ch !\,krv,tkach i o s taite,c t.:'l1'i e lupem 
Id stało się 20 do!aTÓ"J.'. 

Po dolwlli.\.nlu kradzieży zhiozta, Dani 
ZaJibertowa bowie·m Is.pQ.Str~egfa. braik tak 

Pp r I \1a ~ 

znacznei k\Yotv. \iVclrożo'ne przez poh." . 
do,chodzenie nic di.lto ża.dl1c;::o z.r::oh rezE! 
taul, TrębaczóW/na ukrvla sic bovi lcm do­
skonale; .inte,welo'wanc biuro adrcso \vl.;! Gd 
P(}WIlłldało stalę, iż Marja Trcbai(:zówna ni 
g-dzie zameldo\.v.ana nie Jest. 

ZDZIWIONY MALŻONEK. 
Ma.rja Trę:baczó\\'na czuJa sic ca ~Liern 

bezp;.c.czna, albov,,'j,em \1:Y5z1a zamą~ za 
StanisJawa Sarnoczv{N~j\ i,;, g:o. \A' ostatnich 
clopieTo czasach doniosło, hill'ro 8.d~·es()\\'C 
U!l"zedo\\:'! Śl:::dczeITiu. ż'f. l'AarJa S2moi:z:-:'ń­
ska z c1omu · Tręb;,;cz z.arn :eszh:nia przy 1.1-

li·cy Ce:)!idniauei 3L 
Na'fv,q!hmda'st l1doli się. WiV"iV'iadovycy 

Do,d \\lska~ąuv adres. pani Sa~Y'loczy{ts1'1: a 
byla nader r,driwl·ona tą 111ies.])()dzic\n_ ~l ą 
wi·zylą. Gośde PO zadó1.ni,u iei pa;'u ni'c.dvs 
kr·etnwch"1PytaJl aresz f Q\1\',ali ją. 

Niti ~ed.naq(Że nie zdofa oDis.ać. zdurnić:: 
nia nWHl' Stafl!istaw,l', Sam(X';:?;vń~ki'C?;(), kto 
ry w ż?;Qen s,Dos'6b nie rn6rd zrowmieć po 
'.\'lodu arelsztowa,n;a jego malżołlki<. Ni·c 
mia t okazji pom6w.! Ć z n i~ o'bszerniei, /Zdyż 
nai'v-chntąaost osaq·zQna., ZO'S~Il~a w aresz.cie 
ś'ledezym. 

PRZED OBUCZEI'l SAPU. 
Ta'k v,71!·ę"t; :PD trzech do'Ole\r<J łatacll do­

cho·dzenic pr7,;edw,l\o Mąr.H 1)evacwwmle 
zostalo ltkOl.lczone. Nlew!e:lika z te~(} powo 
d~i ,]}cc;i.e,c;.h(} mh:da \Vlpraw,d;de ~a·ll !, Zaj~)::!;:­
tOWfl. .~.dyż do!aró,v. 'Swv,ch nie o<dzy;~kata. 

W dniu (),negdaJszvm sta:neta MRTJa z 
Tl'ę)JCZÓ\V Sa.mcczvflska !JTz,ed se4zi·ą po 
koju 3-go .okręgu, p;:mc-m K,nazl)IJ)!łdem. któ­
ry PO doklactnern rozlJ.oz~Ja'l1i'U WI'<l'\,''1V ~b:a 
zat jt\. na vlęe m(.el.s!ęcv w.le'li.~rIi~1. 

Sza ~- wacZ. 

-"--.:&;---



.al, 11' H!.(łDZKIE ECHO WIECZORNE", - 4Dl& 21 maJa 1926 roku. 
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Luksusowa uczta mistrzów wytrycha. 

~~1~ 9ał~jckim rynf{u .. 
Jeden t~rgowa~, d[J"~gfi ~~·a!,~Ił. 

(x) Bracia AlJram i Sml Ccstyńscy, 
znani na bruku t6dzkim, szopenfddziarze 
bez stare~o mlejsca zamieszkania VI dniu 
dzisiejszym korzystając z dnIa targowe­
go udali :;ię na 

Bliłucki fV!1ck, 
gdzie upatrywali ofiary. 

"'nok ich padł na tęg-ą wjeśniaczk~. 
kiórn siedząc na \'.'oz;c, obok l'i:ilku ko­
szyl(ów lIabiału. 

IJflclic:t.ala pieniądze. 
G03Lyl'iscy porozumia'vt';f,y się wzro­

kiem :u'..czf'i, swa pracę. 
Abram podszedl pierwszy i udając 

handlarza dobija! targ o caly pOSiadany 
przez wicśniaczkc 

{on) Na poodalSuu domu PiZY uli-cy Siis­
kiej 3 w małej facjatce. s-tano;w'.iącej wtas­
ność Natalii Koim1rilskicj, urodzi,~·,ei i z tt.;J1l 
peramentcm niewiasty, ,panowata żałoba 
z rpov,Tvd'U zamknięcia w .,.kozie" jei pr.zY'Ja 
ci ela 

rUGowtosego KOilstante~o C!JYJnia. 
Żyła z nim \v zgodzk przez catv sze­

re.g lat. CibofJ byt złodziejem" oo.a zaś :'li\)­
rZl.l.dnicą. Niespokojny tryb życia. 1aki wde 
dii oboje 

po!aCZYł Izh przypadkiem i m~ią.zał. 
Kostek utrzymyv;al prz:vjaciófke zapomo­
ca. kradzieży. 

Przcdni'Cs,peina p6! rokiem przyje~haH 
do toozi i .zamieszkali -na Ba.rnta<:.h. R:dzie 
wynajęli facja,tkę rrwoli bcz:!)ieczeflstwa 'JJa 

nazwisko Koźmlll'i.J.:icj. 
Po na,\yiaz:1l1iu stosunków ze zl,odzicj.:-t­

mi łódzkimi CibOJIPoczaf czyn:ć z kolega 
mi .. wycieczki" po wi('ks;z;ej cześc.i z.!lws~e 
udatne· 

• łulJ~r ZilOlJlOOO d>o jego mk~szkan!{a 
iu .te równie::: dziciono. Po pOGziah' odb!· 
waty się zaz\\'v.cza.l hlvla,nki z nmz"ką. 

Pewnego TlięJmef!:O poranku w facja-t\:c 
z-iawiH siG ooii<;.ianci i 

<AlJan!a aresztowali 
pod zarzutem dokoDy\yania kr:ld:m::Ły 
mi eszkaon:o '" ych. 

Na roz:prawde sądowej. na której in gore 
mio znaleźli Się cieka.;\"i. lSasiedzi Cibonia, 
skazano g'() :na trzy miesią'ce \vczieni.a. 

Czas milał i w dni:n oneg-dajszvm Cibofl 
z.nalazt się na wolności. Zarć1.z DOsz:edl do 
swei przyjadólki. 

- Kostuś! - \\"lrzasnęta u.~ieszona wi 
dokiem jeJ!o I'~oźmińska, . 

Po ,czu!ych uściska>CIh zadecvd{)\vali te~ 
g"Oż dnia 

wyprawić bibe. 
Udała lSJę doskor.<vIc, 7.okic. ludzie fa~ 

kieg-o sameg-o poho.1u. co i flllldatorzv za­
bawy, ba:wili się świetnie, aż wkoń;cu, coś 
l1'td ranem \v,yni-kla bókn na tle flirtu .ted 
neg-o z l!"oś~i z 

llospodynia. 
RUJCIowtosy Kostek nie lubi! teS1:o, więc 

<:ChWir,ci\YISZV krzcsto rzuci! nism W 'iWO­
:011 ry'\y~li, Ci b;:dą,e ,.ludźmi czvnu". PQ­
t LlTbo v:d i C'bonia j jego kochanke aż do 

utraty nrzv'otnllośoi 
,:o·czem t:oH~nęli przed nadcj~c:p.m poncH. 
la\\'ezw'J'rJv lekarz poswto\via Kasv Cl1o­
ry::'h Cibor.ia Qdw,iózf do szpitala w stanie 

,z:rlcdnle dobrym. zaś Koźmillska pozo­
stawi! na miejscu. 

nabiał. 
Przekupka \oviedziona nadzieją, l::orzystnoj 
sprzedaźy, 7,apomnia!a o rozłożonych na 
kolanach banknotach. 

Pockzas Łych targ-ów podszedł do niej 
z tyłu Sru10k i wyci~gl1<lwSZY rękę zgar- ~ 

Gdy lO~a(lył ci.otke: swą ID Ił D 

Ukradł jej 50 złotych. 
na,t '(x) Nieszcze~61ną opinją cieszył się 

wszystkie pieniądze. 17 -letni Leoś Michalski, zamieszkały przy 
\Vicśniaczka jednak w ostatniei chwili ulicy Brukowej 7 (bocznica Aleksandrow 

to zau",Tażyta i zlodzicja ujGta. Na krzy- skiej tuż przy torze kolejowym). 
ki wieśniaczki zbier,ta się gromada ludzi Opowiadano, że Leoś kradł rodzicom 
i obu usiłujt\cych wyrwać się z/odziei, od pieniądze, ale pogloskl te były mylne bo­
dano w ryce policji. Braci przestano do wiem Mkhalski oszczędzał dom rodzin­
dyspozycji władz sądowych. ny i zdolności swych próbował tylko na 

Ry\'Ca3 rl!\i'~DoWi rozb ~ł 
nos .. 

(x) Stanisław fellsiak, 2Z"letni mto­
dziclliec, zamies:tkaly przy ulky Leślłej 
lO, cieszył się względami tnmże zamie­
szkal:ej Ludwiki Sikorskiej, kt6ra dopro~ 
wac1zita Stacha do tego. że się jej 

OŚWhH:1C~Ył. ' 

rucilOmościach znaiomych i krewnych. 
VV dniu wczorajszym rodzice wysIali 

go do cioci p. OlgI Suskiej, zamieszkałej 
przy ulicy Lutomłerskiej. 

Tam z kuzynami Leoś bawlt się do 
wieczora. Przed wyjściem żegnając się 
z ciodą, wyciągna.t jej z kieszeni fartu­
cha 

zwitek banknotów. 
coś okolo 50 złotych. 

Nlanil)ulację Michalskiego spostrze~ 

gla ID-letnia pociecha pani Olgi. Po odej­
ściu kuzyna powiedziała o tern matce. 

Skonstatowawszy kradzież p. Suska 
pojechała dorożką do p. Michalskich i 0-
powiedzial~. im o fakcie kradzieży. 

Rodzice Leos;a 
nie uwierzyli, 

skoro jednak syn wróci! i w kieszeniach 
jego znaleziono pieniądze skradzione ciot 
ce, nie było już wątpliwości. Pan M. prze 
prosiwszy ciotke za postępek syna spra­
w!1 mu 

tęgie baty, 
poczem udał się do odnośnego komisarja­
tu, s;dzie doniósl o kradzieży. 

Na mocy zlożonego meldunku 
17-letniego Leosia 

pociągnięto do odpowiedzialności sądo­
wej. 

Stanisław zaczął Ludwikę obsypywać 
podarunkami i oprowadzać po teatrach i 
7,alnwach. Taki str.n rzeczy nie t:>rzy­
p::dł do gustu Antoniemu Gaździe (Piw­
na 5). Tf:fI tlwatnjąc się również za ofi~ 
cjalne~o narzeczonego panny Ludwiki, 

~tłJpj~t~li~~i~[iol~tnia mUniic o~łoueniH nfep3mC~rn~[i amery~ań~Kiei 

posłano'rrn sic zemścić 
na osobie swojego rywala. 

'.tV dniu onegdajs7.ym w~ią wszy so­
bIe do pomocy jednego % kolegów Gazda 
slcdz,ił Sikorską i kiedy ta po czułem po­
~egnaniu z felisiakiem zniknęła w bra­
mie zamieszkiwanego przez się domu, do 

.. padli do n\cgo i 
po ostrej wymianie zdali 

wszcżęli b6.ik~. FoJisiak bronił ~ic. wkoii 
CtI jednak uległ przeważając,:,! silę. 8ro­
Clac obficie krwią z 

. rozhHego nosa 
pa.dt n<l ziemi~ i stracił pr"'ytoillność. Za­
dowolony z dokonancj zemsty Gazda z 
l:olcgn zbiegł. Do flieflr~:.vtQlUłlego Feli­
siaka zawezwano pogotowie ratunkowe. 
lekarz ktrlrego po udzieh;niu mu pomocy 
pozostawit 1;':0 na miejscu w stanie zada­
walniającytn. 

Po nałożonym opatrunku FGlisiak za­
meldował o zajŚciu w 

t,ombHlrjac1e. 
Gazd;l i jego !ucwkim koler·;i zajęły się 
bliżej wltdze hezpleczeństwa. 

·K,(JPO~)~ 
f(~i1ilio·'f eatr i\ P \) l.t L O 

K01!"r:'? lU~T".\'·NOW~KA Nr. 16 

U FGwa7,1.l1a d·:) nabycia .b ił e t u 
u ~ rt o w ~ g o na · .... 'szy,H;.~ę 1 
miejsc:a (z vryjątkiem lóż) za zf, 

Dz;&, "W Pcdll~lD!ar.b drayauv niebu", 

pO\"t'linna być ~urdf~em 2WIf'tltnym d~a polsldej 
lMyt~JÓre;LOSC~ fUmowej. 

Potę~na i51!5~e"i::.:a.c~a ~,vaak kośdiBS{l!~ows~i(;h pr2ypoml'lli nas 
• An'!;erspce i światy. 

Każdy czfov,ick. idący z duchem cza 
su, niewątpliwie ocenia lIalc2ycic 

wi~Hde znaczenie kina 
VI' jCj?;o tr3cch 'Po.stacia,ch: ja.ko sziułci, j:1-
ko środka mopa.g,mdy i jako nowej ~a­
łęzi prz'Cl11ysiu. polska jest jednym z kra 
jów najba.rdziei 11a kuli ziemskiej Hl}e~!c­
ctzon~h i zacofanych' pod tym 'wzglę­
dem. 

Pomi7jl(} goboru i obfitości sH artysty-
cznyoh. pr1-:;;l1n1'S1 flll1lOWV polski 

nięmal tę nię lftnlele. 
a w światowej pr{)dllkcii Js:i,nemalog,· f!­
cZ)"cj, w kŁó,·ej uczes'tniczy każdy na­
ród, W miarę swy~h środków l sU. Pol­
ska (hrt:'ichczas Il,ie vypowlcdzlata liię ! 
nie 'zaznaczyła swego istnienia. 

llii·eje się to 'f. wielką krzywdv. d'la 
polskle.~ kultury artystycznej 

; dla tv;·órcz.c~icl narodowej, zD.imują\';e.i 
prze·ci'eŻ ta,}; zaszczytne mlejs-ce. w litera 
twze, fuat>n;e, "'Tlu'tyce l ma!ar~łwie. 

Ale wIększa jes~cze krzywda wyply­
wa z tego uf)Ośleózcnja dJa pmpagD.ndy. 
polskiej zaR"ranicą, kt6ra.po dziś dziefl 
jeszcze 
nie umie "wyzyskać othrzymkh mQ~i. 

wo-ś"t 
i prerogatywy, jakie nastręcza odp6 ·,xic~ 
d.nio nastawiona i użyta ,t\vórczość fil­
mowa. 

Zdajemy sohie sprawę z trudnOŚCi ma 

tcrjalilych i technicznych, stoj,Wych na 
przeszkndzic większYI1l. 

obn~zonym na rynck ~wiatow}', 
poczynaniom w dziedz!ni,c p.olskiej pro­
dukcji fllmow·ej. Dla'teR;Q też josteśmy 
zdanin, że należy korzyst~ć z kai,dei spo 
sobnotci, aby do czynnej \"spó'pra-cy na 
tom polu powołać 
wielki.e t{a,p,Hały l wteikle wytwónt1e Z~" 

~l'anlczna, 

;1 zwłaszcza amerykarls'kie. 
Sposohność .taka nadar'l1 Rie obec():e. 

W r. b. Stany Zjednoczone obchodzić be 
da. UJ'{}Czy~de 150-tą roczn!cg niopodlc. 
g!ości i jej boli;- terów, a więc i 

Tmł U'~a J oi";"§~ld, 
naszego bohatera narodowego, którego 
pumieć Cl...cZOllą lent w Ameryce, j.::łw je· 
(lnef!(\ z l1fł!"vyhH.'fil:ejszych u~1,es.tn~ków 
, .. ol1ł.' o !li~l'lodlc~łośc Stanów Zicrlno~ 
clcnvch. 

. P.~bH~zno~Ć ameryiH,ńska pr;?;;vjęlabY 
'f, Cllftizj(\zmen fiim OSIIl-l!V ni'! iYGiu Ko­
ściuszki w Polsce i 

nn tytaf1'lcz.n~j w<;lcc, 
jaktl WYPcw!e4~iał ząłiorcwi rosy!~!iiei 
potędze. . 

Poniew'1.l F011"k.n. nię Pfsinda ani od­
po\viednich l'fl, pitató\\·, a1\li ~ro{ll~ów te­
chniczl1y;ch, ani if l\ierowniczy.::h, zdol­
nych stworzyć wielki film histDry~zny 
tego TO'dzaju, o-biiczooy na rynek świa-

".111 

Historja po2yczonego 
sMokingu. 

w przejśdowym domu. 
(x) Do mieszkania pana Andrzeja Le~ 

wickiego, przy uj. Zielonej 68 przyszedł 
jego znajo::ny, rlenryk Kaczanowskf (vV6J 
cZaJlska H) z p!·ośbą o pożyczenie 

czarnego garnituru 
na pogrzeb kuzyna. Pan L. chociaż nit; 
l1-,.bił z zasady pożyczać, jednak w podob­
nym wypadku odmówić nie śmiał i smo­
king, przedstawiający 

wartość 250 ziotyclt 
wydal znajomemu z zastrzeżeniem, iż ter, 
go nazajutrz zwróci. 

Kolega podziękował serdecznie i wy­
szedł. Minęły dwa tygodnie i nikt się ja­
koś nie zjawiał. ~/reszcie Vt'Yczerpala 
się cierpliwość Andrzeja, więc poszedł de 
mieszkania Kaczanowskiego, gdzie jed­
nakże ku najwiQkszemu zdumieniu dowi( 
dział się, że czlo\viek o 

podolmem nazwisku 
y{cale nic zamieszkuje. 

Przypadek zrządził, że wlatciciel smn 
kingu spotkaf Kaczano\vskjcg-o wczoraj 
na ulicy. Pan Andrzej przyparł go na­
tychmiast do muru i zażądał 

zwrotu r.arnHuru. 
Zrezygnowany Kaczanowski popro­

v.;adzil pana L. Alejami Kościuszki, sta­
na.t z nim przed jednym z domów, oświad 
czywszy mu, że mieszka tu w charakte­
rze sublokatora, polecił pallu Alldrzejowi 
zaczekać na niego 

przed bramą. 
Dopjero po długiem czekaniu poszkodowa 
ny sjwl1statowal, że dom posiada również 

web ide od ulicy Piotrlwwskiej. 
Ponieważ ztodziej umknąl p. Andrzej za· 
meldował o wypadku policji. 

~~am.~~~ 

~IrłO Dom Ludo~ I 
D~lś ~ 

Jel wle~ka miłość ~ 
W roli gł6wnej Poht Negri 

Ceny miej~c ną. '\V s z y s t li: i e 
~l'Zedlita:wle:nia I m. ~O gr. II w. " 
.:l!0 gr., III m. 20 11". we W8Zyst- ~ 

kle dni. i~ 
1m;~Wi .... -itlll!-Ril--W1""'·~"'1i~ 

towy, przeto nie pozosta,je nam nic in­
nego, jak zwrćcjć się do Id6rel ze zna. 
nych wytwĆlmi amerykańsJdch z propo­
Zycją wykonania takiego obrazu VI' Pol· 
sce, z udziałem polsld-ch gił r. .. rtysŁycz­
pych i przy czynriem po.parcitu wtadz, 
zw!aszcza woiskO\ .. vYCJ1. 

Inicjatywę tego rodzaju, w im i el1iu Jj­
ćznej rzeszy polskich artystów filmo­
wych i po[skjdl mi!oś11. ia-::ÓW ki'nil. powi­
nicn T>ocjjo,ć szef propagandy polskiego 
mimstersh\ a spraw 'zagraniCZllych. 

Każda z "\vi~H;::ch v·ytwórni ameryk~ń 
SkiiCh, jaje Pan:.mount, Iietro-OQlldwyn, 

fox, Universal, Pirc;t i Tatianaj, Vita~nlPh 
na ()~icRa!ne zapi'05'.z~.n!e Rządu Polski~go 
za pośrcdl1 j,chvem naSZCf{O po{\la \\' \V3-
szyn.~tonic, c:bętnie wydeleguje swoich 
reżYS0rÓW i OTlCrato1'6w, 
z.aopatrzO'nycb w odpowi~dnle śropki. 
ahy zrealizo\yać \J,' Polsce obraz. ktĆlrY 
nIewątpliwie hcn'ć będ.de mó,g-t 11R po­
wodzenie przedews7.ys!{iem w 20.000 
kin 2meryl~a{:skich, a następni,c na cn­
tvm ś\vie-cic. Krok ten ożywiłby i pchn~l 
f1,aprzód martwą d{lt~r.chcz.as trolską t\VÓ1 

cześć filmową· 

W dfiiu j~J!trJ:ę3S;;!lPm roz~(.)cz?,~" 

,.cn", drukowanKe n.ad~w,q:z@j 
:zajmu)i.lcid powh!l~c8 p. Wy~ne 

p. t. 

Slepa miłość. 
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W ~abiryncie życia łódzkiego. 
---x I 

szystkle D r gółu rzede I 
liDa. 

Kasa Chorych winna być benjamlnkiem społeczeństwa. 
A z własnej winy Jest Jego kopciuszkiem ••• 

lnsfyfucI.a. cies'zą.ca sie w Łodzi jlUż od 
dlUiŻ:Szego czasu arvtersją i antYlDatią, ba­
na.wet żvwiotową niechęcią. og-ólu.·to -
Kasa Chorych ... 

Fakt dziwny. Więcei niż dziwny: przy 
!{ry! Przecież zdawałobY sie. że właśnie 
Kasa Chorycn (}!lwinna być heniaminkiem 
sPołeczeństwa. ie:w ulubieni<!a... Poczęta 
D'Oa znakiem zaszczytne1!o idealizmu no­
woczesnego. zakrojona na wielka skale. 
ożyW'iona duchem demokratycznym, D0-
wołana w celu niesienia pQmOCY c!eroią­
cym i chorym me znajaca różnic stano­
wyda imajĘtkowych - otacza ta !nstytu 
ciCl - tłrzvnaimni~.i w zasadze - troskli 
wa ol)ieka rzesze pracujące. zaoewnia 00 
moc lekarska naiuboższvm. kUlTYch nie 
stać na doktora i aptek!. .. 
Czemu wiec bezustannie odzywa.ią sic, w 

socłeczeńsłwie łódzkiem '1Złosy niezadow'ł 
lenia i skarsd vrzeciwJm Kasie? 

Jest na to tyłko jedna, acz wólnikowa 
oPOwi-edż: OOntysł. VI zasadzie niekny. :;pa 
czony jest już oddawna dzieki nioorlvowle 
dnim metodom. a częśdoWl) i nieodriJOwicd 
n.im ludziom. 

Obecny :straik lekarzy Kasy ChorY\Ch jest 
lvlko iecrnem z og'll'iw w lań,CUlchu nieza.jo 
wolerl, przytttaczających i'l1Stvmc:ie ze stro 
ny Soo-teczeństwa. Nie m6v.niac i'edlnak IU'Ż 
o innych. sfw.ierdzamv. te i to i'edno ,~y­
starcza w zupclnośd, aby ścia.lrnać na g-to 
wę Kasy gromy .skarg- i zarzutów ze stro 
ny ubezDiecwnych. 

DOBRO OGOLU PRZEDEWSZYSTKIEif\ 
Bowiem ubezpieczeni. płacac sj}iJre 

składki. nie chca oczywiście wdawać si" 
w żadne racie ani tej ~t tli tam. strony. Ubez 
pieczonym. ootrzebu.iaClrnI ooieki illStytu 
cji szerok. warstwom SDOłC\:7~Ii5twa :ódz­
kiCjZo iest w 2funcie rzeczy wszy~tko .led-
00. która z obu stron ma racic fm?tctial­
nie zarówno jak i moralnie). Niech się te­
mi sprawami zaj,muie ten k020 to dotyczy 
zaś sDCłeczeńsłw4J ma prawo nie wniI"ać 
w to. tylko doma1Zać sk aby inst:vtucia. u 
trzymywana O1n'Qmnemi sumami (}j!6łu. 
nddawała też temu ogółowi niena1l:anne u 
słulri. funlrcionuiąc należycie. ~ już conai 
mniej-nie iluzorycznie. jak to obecnie ma 
mieisce. 

Bowtiem tak czy o·wak iluzory'czn.e są 
funkcje instytucji, pośwUe-conej v."vlą,czn.ie 
lecznictwu. a leczącej 1uQ: od' wdelu ty.2:od 
ni... wlaśdwie bez lekarzy ... 

Nie stajemy tu. bynajmniej. w obronie 

APOLLO-APOLLO 
Dziś 

Poraz pierwszy w Łodzi! 

Kob~ecy Harry Peel 
g Eddie PoRo 

Urol:za Amerykanka 
Pearl White 

rolach głównych awanturni­
czego dramatu pt. 

"W pODziemiach drapany nieba". 
2 Serie - 12 aktów razem, 

ODEON :: ODEON 
Dziś! 

Komedja salonowa w 7 aktach, 

w roli głównej: 
CoUeeUl Moore. 

... 
lir.: 

Dziś! 

le ~mieni~ W laWO~J. 
2 Serie razem, Całość 12 aktów, 

w roli głównej Harry Peet. 

lekarzy, ani rteż nie abdelibyśmv n~padać 
na instytucię Kasv Ohory;c.h, jako na pla­
c6W1kę ze w.sze:ch miar- potrzebna i' poży­
reczn.ą. lhViażarnv bowiem. że j.edY'I1v ra­
ciolna.Jny PUlf1kt widzenia W1 tym wypadku. 
to i>l1llkt wiid'ze:nia szerokich mac 1.lIbezpi~ 
cWll'Voh i icb dDbra. Z tego też punktu wi 
dzenia naletv Kasi,e ChorvcJl uczvnić po­
waŻlrrV zarzUlt. Jeżeli - do,pulSzczając do 
przerw i hamulców w cia.lrfośd .'Sw'e.i pra­
cy - nar.aia tern samem dobro ubezpie­
czonvch na szkod'v i' niedoma~an·ia. 

RACJA. PRZEWViSZAJACA WSZEL­
KIE INNE. 

Instytucja SDOłeczna winna dbać o do 
bro soołeczne. jeśli zaś mlia sie - choćby 
tylko na pewien Drzechu! czasu - z tem 
5"T'Oiem OOW'Ołaniem. stawia swói byt pOd 
DOwaŻnYm znakiem zauytarua i nara.ża sir 
na ant:voutic i niecheć ze strony snoteczeń 
siwa ... 

KaiSa Chorych wi:nna wsz'clikJ.emi sita­
mi dąJŻYĆ do ostatecm-el!o i ~urntow:neJro 
zlillrwidowalf11a bezTobOOia lelbnv. To dl\ 
żenIe leży w Jej najŻ1TtW\O'tnie.m:vm iutexe 
sie. 

Zaś stadjum, w jakiem obecnie pertrak 
tacje Kasy z lekarzami się znajdują, nie 
ŚWiadczy bynajmniej, o takiem rozum­
nem pojmowaniu przez zarząd Kasy 
swych obowiązków względem społeczeń­
stwa. Lekail"re sta:rają si'ę na'Wliazać. zaś 
Kasa zachowuje stanowisko bierne. wy­
czekujące. 

Ma niezawodnie swoje racie a jednak 
nie wolno jej zapominać, że w tym wypad 
ku racją, przewyższającą ws~ełkłe lon" 
iest: wze:lad na dobro ubezpieczonych. 

Winna ona więc we własnym intere­
~~e vrwczYnić sie 00 iaknaisZYbsze!i!o zli­
kwidowania obecnego, tak niepożądanego 
dla spoteczeilstwa stanu rzeczy ... 

(faun) 
'MM'S, MPW 

Mąż: - A czy będziesz mI wierna podczas mej nieobecności? 
Żona: - Ale:t mój drogi, jeśli to długo nie potrwa, to naturalnIe. 

we eea "5 *; NłIiMif'W"iHIN"' 

Edziu, Edziu, gdzie jesteś? 

Rozpacz matk • m. 
W dniu wczorajszym w godzinach wie 

czornych uwagę osób przechodzących u­
licą Zamenhofa zwróciła jakaś przyzwoi­
cie ubrana mloda jeszcze kobieta, zano­
sząca się 

głośnem spazmatycznem łkaniem. 
Z okrzykiem: Edziu, Edziu! gdzie je­

steś osunęla. się bezsilnie na chodnik 
przed domem Nr. 6 przy ulicy Zamenho­
fa. 

Natychmiast otoczyli ją przechodnie, 
dopytując o powód tak wielkiej rozpaczy. 

Nieznajoma oświadc2yła wówczas, że 

ośmioletnia córeczka jej Edzia 
wyszła przed dwoma dniami z domu i do' 
tychczas nie wróciła. Sądziła, iż córecz­
ka przebywa u krewnych na ul. Zamen­
hofa, dziś jednak dowiedziała się, że ma­
lej tam niema i że wogóle 

nie odwiedzała wcale krewnych. 
Dalsze stowa nieszczęśliwej matki prze 

rwał atak nerwowy, tak silny, że musia­
no zawezwać pomocy pogotowia. 

Po doprowadzeniu nieszczęśliwej do 
przytomności, lekarz pozostawił ją na 
miejscu w stanie zadawalniającym. 

Zagadkowa nieobecność Służącej. 
Czyżby handel żywym towarem? 

W domu nr. 19 przy ulicy 6-go sierp­
nia zamieszkuje dentystka panna Ęela 
frantówna. Przed niedawnym czasem 
przyjęta 16-letnią Eugenję Matyszkiewicz 

w charaIderze służącej. 
Gienia miała się u swej młodej pani świet 
nie i niejednokrotnie wyrażała głośno swe 
zadowolenie. 

Pewnego wieczoru zeszła na dół do 
sklellU i nie wróciła więcej, aż do dnia 
dzisiejszego. To zniknięcie jest 

nader ~adkowe. 

Zostawiła bowiem paszport i rzeczy, kra 
dzieży żadnej jak stwierdza panna fran­
tówna nie dopuściła się, w Łodzi zaś źad 
nych krewnych, do których mogłaby 
pójść, 

nie posiada. 

~statni raz widziano ją przed 10 dniami, 
w ów wieczór gdy zeszła do sklepu. Prze 
chadzała się spacerkiem przed bramą w 
towarzystwie kolegów. 

W tajemniczej tej sprawie należałoby 
zdaniem naszem wdrożyć dochodzenie. 

Klub samobójców Ił 
Siedziałem właśnie w parku, zamy­

ślony głęboko nad melancholijnym tokiem 
spr~w tego..świata, gdy niespodzianie ujął 
mme ktoś za ramię. ObOjętny zupełnie 
na wszelkie niespodzianki, jakie ieszcze 
życie zgotować może, obróciłem "leniwo 
głowę. Przedcmną stał nachylony, przy 
sadkowaty, tęgi jegomoŚĆ, który z wyra· 
zem Ciekawego zainteresowania wpatry­
war się w moją twarz. 

- Powód? - zapytal, nadając swe­
mu głosowi ton rzewny i wspólczujący. 

Patrzyłem jak na warjata, dając mu 
niedwuznacznie miną do zrozumienia, że­
by się spaW. jak najchyżej. To go jednak 
nie zniechęcało. 

- Rozumiem, rozumiem. Niechęć do 
życia, ciężkie \.varunlci, brak posady, kiep 
skie odżywianie. Ma pan szczęście, żem 
przyszedł na czas. 

Wzniósł pobożnie oczy do nieba, uży­
wając je na świadka swej dobrej woll i 
rzekł z energją: 

- Pan się chciał życia pozbawić. 
Niech pan nie stara się zaprzeczyć, znam 
takie stany bardzo dobrze. Jestem bo­
wiem czlonkiem klubu samobójców i pa­
na ćhcę ratować. \Vięc pan się chciał po 
zbawić życia; bardzo słusznie, jeśli ma 
pan powody ku temu. Ale pozbawić się 
życią., tak prozaicznie, może z pustym żo 
lądkiem i bez grosza w kieszeni. Czyż 
nie lepiej po dobrej kolaCji, wśród grona 
przyjaciół i życzliwych, nacieszywszy się 
życiem do syta! Otóż. aby umożliwić ta 
kle samobójstwo każdemu, komu się ży­
cie sprzykrzyło, powstał nasz klub, klub 
samobójców. 

- l pan jest jego prezesem - spyta­
lem nie bez pewnej ironj4 patrząc na o­
krągły podbródek mego interlokatora. 

- Nie, jego zastępcą. Ale mniejsza z 
rem. Chcę pana wciągnąć do naszego kłu 
bu. Musi pan poznać warunki. Oto klub 
nasz wynajmuje całą kamienicę. Są w 
niej czytelnie, salony do przyjęć, łazien­
ki., sala jadalna. Każdy nowy członek w 
bowiązuje się płacić miesięcznie 10 zł. 
Skladka niska, gdyż liczymy już okola 
400 członków. Po śmierci zaś cały ma­
jątek osobisty przechodzi na cele klubu. 
Za to jedzenie darmo, i to jakie jedzenie. 
Wszystkie przyjemności, gazety, kino, tru 
py taneczne itd. Raz na miesiąc zbiera­
my się na uroczyste zebranie. W urnie 
zakrytej znajduje isę 397 kul białych i 
3 czarne. Każdy z członków - z wyjąt­
kiem zarządu - wyciąga kule, jeśli wy­
ciągnie c·zarną, pozbawia się życia w kom 
fortowym gabinecie specjalnym, bezboles 
nym aparatem, wYnalezionym i opatento­
wanym przez naszego prezesa. 

- Zarząd? - spytałem rozweselony. 
- Zarząd nie bierze udziału w wycią 

ganiu kuł - Ciągnął riieco zaambarasowa 
ny pan wiceprezes - są to członkowie 
założyciele tacy, którzy po głębokim na­
myśle zrezygnowali z planów samobój­
czych. 

- Więc mam się tam zapisać? hm ..• 
hm ... 

-Tak. 
- Mówi pan jedzenie za darmo? 
- Tak.' Likiery, panie, paluszki lizać. 
- I wszelkie wygody? 
- Panie, jakie wygody ... 
- No, więc zapisuję się. Wprawdzie 

nie mia.fem zamiaru pozbaWić. się życia, 
ale skoro pan mówi, że wszystko darmo .. 

Po tygodnia byłem już członkiem klu­
bu samobójców, sprawiłem sobie u klubo­
wego krawca trzy nowe garnitury, ja· 
dłem wyśmienicie, no a w najglębszycb 
tajnikach myśli, uspokajałem siebie, że 
skoro wyciągnę czarną kulę, będzie czas 
wYstąpić z klubu. 

Do tego j,ednak nie doszło bowiem po 
pewnym czasie zostałem członkiem za­
rządu. 

A członek zarządu, jak wiadomo, nie 
bierze udziału w strasznem losowaniu. 

I żYję sobie obecnie jak na porządne' 
go człowieka przystało. 



• 
Piłka nożna podczas świąt. 

Ł~ K. Sil -- Sila. 
Drug,a runda rozgrywek o mistrza.­

sIwo Okr. f~ódZ'kiego "posuwa się znov,'ll 
naiprz6d. 

Na pierws;wni' mi-ejsctt kr-ooC'Za, dalej 
Turyści % 8-1t11u plln;-tu"'11i w 6 in"ach. 

Sobota 22 b. m. przyni·esie Turyslom 
zapew:ne dalsze dwa punkty w walce :z 
Unioo.em. Zawody .te odbęda się w so­
botę ua bois'ku \VI(S.. ~dyż Union wy jeż 
dża M maja do Pabjanic w cel'l1 TOl,egra 
uia zawodów ~o\'l~rzyskich z PTC. 

ŁKS zapccZątkowliie dru~ą ruti.de ze 
SWCJ!m poJo!romca Siłą w Jrlo,..dlti-ełę 23 b. 
m. n.1 bolsku przy uf. Wodnej. 

Zawody !fe 'budzą niemat~ sensacJę 1..-e 
wzg-Iędu na chęć OOWE';tu !:e strony mi­
strza oraz zapa~ drugiej sbrOOY l}()"(ln:eoo 
uej już jednem ~wY'Cięstwcm. 

VI niedzielę 23 b. m. walczyć będą 
Ł TSG. i V{idze.w ni.e'Wąrt;pl~wie dla stron 
o'bu spotkanie to nie będzie 'Zbyt ,tatwem. 

Mistrz nasz "W drugi dzień świąt wy­
jeżdża do Po.lonJi warszawskiej na zawo. 
dy rewaJrulowc, zaS drt!v,a drużyna ŁKS 
lozegra zawQ.uy w .,pabianicach z Bu­
rzą. 

K. .... ,. 

Bogaty progrdm smprez sportowych VI stolicy. 
Po&onJa gra z L. K. S-em i Turystami. 

Warszawa, 21 V (C-S). W dniu 24 b. 
m. o godz. 17 w Ay-rykon odbędzie się 
mecz towarzyski Polonja - ŁKS (ł·~6dź). 
W dn. 22 b. m. Pobnja - Korona o mi­
str7:ostwo kI. A, w dn. 23 b. m. Warsza­
wianka - Varsovia o mistrz. kI. A. Le­
g,ia gra w dn. 23 b. m. w Radomiu z Czar 
nymi o mistrz. kI. A. \V dniu 30 b. m. Po 
Io.n]a najprawdo.Podobniej będzie grała z 
Turystami (Łódź) wAgrykoli, Legja zaś 
wyjeżdża do Torunia na mecz z TKS-cm. 
W dniach 29 i 30 b. m. Polonia organizu­
je zawody międzyklubowe. W dn. 30 b. 
m. redakcja· .,Expressu Porannego" urzą­
dza dorocznym zwyczajem dwa biegi 1'0-
larskie na 15 kim i 100 klm. W dniu 3 VI 

odbędzie się we Lwowie międzymiasto­
wy mecz Lwów - \Varszawa o puh~lr 
. ,Wieku Nowego". \V dniu 6 VI mecz pił 
karski Polonja - Czechosrowa~ja w \Nar 
szawic. \V dniu 5 i 6 VI ogólnopobUe za 
wody lekkoatletyczne dla kobiet orf?:ani­
zowanc przez PZLA w związku z hrrzy­
skami Kobiecemi w OOteborgu. W dn. 12 
i J 3 VI m;~trzostwn kI. A Polonja - Le­
g-ia, Czarni - Varsovia i Warszz\\vianka 
- Korona. W dn. 12 i la VI zawody lek 
koatletycznc o mistrzostwo \VOZLA. Tur 
niej tennisowy o mistrzostwo Warszav-,ry 
wyznaczony na 20 b. m. zost?.t pnc{ożo~ 
ny do późniejszego terminu. 

Skład reprezentacji CzeChosłowackiej na mecz 
z Polską. 

Sensacja dla sportowc6w. 
Praga. 21 V. '(C-S), Na międzypań- Paulin. Iv\ahrer, CteraK. Malcun, Pola­

stwowy mecz piłkarski Polska-Czecho- cek, Toslcka, Rohak, Solcnie. Tego sa­
słowacja w dniu 6 cz-erw::a w \Varsza-wie mego dnia Czechosłowacja gra z V/ęgra~ 
skład reprezentacyjnej drużyny czeskiej mi oraz odbędzie się mecz Praga - Bu­
będzie następujący: Seemann, Kucllynka. dapeszt. 

L~vów .... lfłęgry Północne. 
Zawody reprezenłac;},\'jne. 

LwÓw, 21 V (C-S). Zawody reprezen- będą się w dniach 27·i 28 czerwca (mecz 
tacyj Lwowa i Północnych WęgIer od- ! rewanż) w Miskolczu. ~ 

S~:ns&cyjne spot~\anie D~~npseya Z WiU$f!mn 
460 tys~ę~y dolarów za jeden "e,W5tęp-

Nowy Jork, 21 V (C-S). W sierpniu larów. Wills natomiast zado'wolni się 
odbędą s!<; zawody Dempseya z \ViJlse:n. znacznie mniC'jszcm ·wynagrodzeniem. 
Za te zawolly dostaje Dempsya 450000 do 

U5~1 kolejowe dla 1(1.u~acju$zt~W i ;etnU~ów, 
powric~J~cych z uzdrowisk krajowych. 

Ministerstwo kolei p'ocHrzymato w ca 
Tei pcfni i w tym Toiku - w myśl wnio­

.. sków generalnej dyrekcji służby zdrowia 
i przcdslHwi·eń zwirtzku uzdrowisk pol­
skich - Ilh!cg-łoroczne s"'c postanowic-
nie, 

J.'r1.vztlU?~Ce kurac;llsmm, 
korzyslajqcYll1 z KrajrJwyc,h uzdrowisk 
tan~iowe ulg-j kolejowe, ponadto zaś roz­
szor:w!n je na lctrli'k6w. korzystf:liącvch 
z \V~'bitnych 
~etH'lei( w5choonłQMkaro.ackkh, orawsklch. 

H>ish"ich j pomor~kkh. 
45-ty numer .,Dziennika lIstaw pań­

stwa" , z~wleTn roznorządr.e.l1ie \vprowa­
dZfl hK'C z dniem 15 maja 1926 roku do 
dni a 31 !1<1z<l7.,jerpika 19,,6 
Ofl1lst w wysoI{(}śoi 66 procent od cen 

bHetów 
pCl\v rofn ych \\'S7. y ~!~t:ch 'trzech kla pJ­
~ią~owYch dla tvch kurncJii~~ÓW i letni­
ków, l{tórz ' po r;zterntl.'stodn:nwYJTI poby 
cic kUTnGy,łnym lub cdpoczynko,vyn1 '))0-
wr ?. cać h~<.1!\ ch domów?: wvmleniollY'cll 
ni ż e i 1tzd ro '.y 'sk i letnisk Z ul:.ti owej 
moż'na li:Or zvs t.: Ć tak Pf7jY nrze,ieź'Clzie po 
c :ą g-ami Qf'Qbt'l\vCJ11i ink i pqśf}icsznemi nod 
t:vm jednak '\varunki,crr., iż przy jc?\lzic 
PfKi n ~;cll1 n;Jśpir.szflY111 mUQi sie uiścić 
rcln~ opl~ te.' dodat1( 8wą. pohicrallą nOi·· 
11lnll1ic. za utyck poci;:Jt";u p()~pl(lsZl!e~o. 

Z tli:; korzystać można wówczas, o iII: 
odk Q; tośt "tael! l:zdf(')i1, !skowe,ł, czy tel 
lotnisko \T ri nd st<tcjj ' powrotnej ,vvnos: 
con;'illll1i e.i lOn 1\111.. zvskh"(1ć zaś llhd 
m:) ź Ila IHl zasiict ~ ię r.aŚ\ ' lad::zcI'J, wyda­
W<lI1VCll '" tym celu przez zarządy zdro­
lowe lub w ' icll za<;tcnst."\\' ie przez kom i­
sje. zdrojowc. \\ zglcdn ie w miejs-::o\': o­
ściach. w których niema ani jednej, ani 

drugiej z wymienionych instytucyj, przez 
zarzn:dy ?,'min. Typ zaświa'dczenła zostal 
w roku biC'żącym {)sfa·tecznie ustalonym, 
(l "\vszvstkk odnoEl1e uzdf{)\viskn i lctni· . 
ska będp niemi c"sponowaly w wystar­
czających i1oś·cia-ch. 

Zaświadczenia należy sta runl1:c prze~ 
chowywać w czcl.sie Jaz·dy. lnus! się je 
bowiem okazywać służbie lcolejc)\vcj w 
Doci.ągu. po ui!i:ollczeniu za;; paql'(lży mu­
si sic je zwracać służbie peronowej wraz 
'l biletami jazdy. 

Slużba ~{QIJ.cjowa ma prawo spnnv­
dzać 13ra wdz!WG~Ć 1}cdpi~a posicclacza za 
świpdczcnia oraz jcg'o do\\'6d osobisty, 
celem z.,pohlei.cnla ewen!l1alnym (1(Jdu­
żydom. Nnduży-c!a zaświ«cb>;efl, po,lega­
jące na b\lzp'l'nwr-en) ich wyó2,waniu bh 
uży\vaniu b"d::\, lHlrane t1dm!nlstr1\c~ ;.lnle l 
sn.dO\Vl1ic, f'OdoiJ71ie. je,'k I1Dcluży.cln ko1cjo 
wy.ch biletów ,inzdy. 

Z ul&.; korzystać mog-" w roku bieżą­
cym 

ł dz'eoi P'O'l1liiej i(lt 12. 
powracające z uzdrowisk i le,tnis-k. 

USTA UZDROWISK 1 LETNISK. 
któr1{ch kHrac!.l1sze 1 letnky mO~łl ko.ł'ZY~ 
5-ta6 z omawianycJ! ul!; tnfvłOwY('h, ol',e! .. 

mule lVlstę.pU]ące miejscowości: 

\V woj0wćdzh\'ic 'biatosloc:!{iem: Dm 
sl<ieniki. 

\V woj~wócb:,twi() war~zaw31~ic111: Cic 
chocim~k. Otwock, Rudka (stacia l(Ol('jo­
W;l - Mrozy). 

VV wl' i~wódzhvic kiell'c1d0111: BLl~;I\ 
(st. kl'l. i<ic1cc, .lcdrzc.ió\v lub Szczuc i:l). 
Czarnic;:;lm GtJra (::,t. koL !':ickłaI1), Ojców 
i Pieskowa Skała (st. kol. Kraków lub 01-

Zycie ekonomiczne • 
.nrt=.'\:IIb~~~4Q."tJIII.l ......... ___ 

Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy. 
NOTOWANIA ZŁe :'EOO POLSKIEGO 

Za 100 z1o"f~: Lood'ytJ 50. BerUn -
35.57 - 35.93. wypta:ta na 'Warszawę -
35.35 35,39. na Katovtice 34.98 - 35,09. "la 
Poz;nań 34.90 ·-.35.09 Gdmlsk 45.07-45.18 
wy'p!atana ·Vla:rsz:r\"n~ 43.25 - 44.05, \Vic 
deń czeki 60.15 - 60.65. banknoty 60.10-
61.10. Praga' 3,00. 

ZAGRANICZNY RYNEK PIENlft.NV 
Londyn. Nowy J.ork 4.86 15/32 -

4,86 3'8. Holand.ia 12,09.5. Francja 162,12, 
ReI.g-}a 161.81. WIochy 123.87. Niemcv -
20,43. Sz\vajlcaria 25,14,5. Dania 18,53. -
Szwecja 18.17 1/4. NOT\veg-ia 22.48,5. liel­
sin,dors 193.18, Pra.~a 164.31. 'Wiedeń -
34,44. 'Warszawa 50. 

Paryż. Londvn 162. NoWIV Jork 3338, 
Szwa.t.caria 644.5, 

Gdańsk. 100 marek Rzeszv 123.495 -
123,005, 100 zlohnch 45,07 - 45.18. 'tde­
zraficzna 'wvplata na Berlin 123.271 -
12.3,579. na \Varsz.awc 43,2.5 - 44.05. 

Zur~!ch. Paryż 15.25, Londvn 25.14.2 . 
Nc)o\\'v Jork 5.17.5. Berlin 1.23.10. Wi(~defl 
73, Bu·dapeszt 0,72,3, Bukareszt 1.9\), 

Nl5wv . Qrk LOl1cl:;n za 1 funt szterl.-
4.86.5. Za iCO iednostek 1110netam:voh: Ber 
lin 23,80. Paryż 3.01. 

(Ko) "IV dniu dzislcjszym na rynkach 
łódzkich panowal dawno niewidziany 
ruch. 

Ceny produktów kształtowały się 
muiejwięcej następująco: 

Nabiał: masIo osełkowe od 5.80 -
6.20, masło śmietankowe od 7 złotych za 
kilogram; jajka 1.80 - 2.10i za I gatunek 
jaj (t. zw. v.rybieranych) płacono do 2.40), 
jajka skrzynkowe 1.75 - 1.90, śmietana 
cena 1 litra 1.90 - 2.20; ser (cena 1 kilo­
grama) 1.50 - 1.90; za 1 litr mleka pła­
cono do 32 groszy. 

Drób: kura 4.00 - 7.00; kaczka 3.50-

BA ·Wf:I .. NA. 
Nowv Jork. 20. 5. Bawdna. - Dowóz 

do portów Atlant:,"y'kLt i GoMa 7.000. we­
wtrlątrz kraju 4.000. na kQnt'ment 8,000, lo 
00 18,75. IiPifC 18,26 - 27. sierpień 17,90, 
"\V!I'zesień 17.64. oa.ź.dzierniUc 17.52 - 54, 
~n.I.ctzień 17A6, styczci1 17.43. marzec -
17,50. 

Nowy Orlean. ZO. 5. Bal~l\e·tna. - Loco 
17,97. maj 11.97. lip-ie.c 17.52. paź,dzier-nik 
17,10. stY'Czeń 17,07. marzc'c 17.09. 

LiverpOOl. 20. 5. Bawełna. - OtwarciE' 
Maj 9,'/9, gpiec 9,58, ,paź.dziernlik 9.25. sty 
czeń 9.14. 

Brema. 20. 5. - Ba.w.c-tna. 19.94. 
---:9:---

NA GIEŁDZIE ZBOZOWEJ BEl 
ZMIANY. 

\Vars:r.awa, 21 V. Notowania na Gieł­
dzie Zbożowo-Towarowej za 100 k~. fr. 
stacja załadowania, w u<.!.wiasach franco 
\Varszawa. Żyto lwnkresowc 36.00, jęcz 
mic6 kreso\vy na kaszę 31.00. lubin t6ltv 
pg. próby (25.00). Obroty małe. 

6.00; gęś 8.00 - 10.00; indyk 11.00 -, 
14.00; za kurczaki płacono od 2.50 do J 
zlotvch. 

Ż2cmio·plody: (cena za 100 kilokra· 
mów) ziemniaki 7.00 do 8 złotych; bura~ 
ki 12.50 - 14.00; marchew 16.00 - 18.00; 
przedniejsza do 20 uotych. 

Ogrodowiznę sprzedawano po cenach 
następujących: kalafior 2.50 - 300; ogó­
rek 0,60 - 1.50; szpara~ 1.40 do 2 zto~ 
tych; główka sałaty 0.10 - 0.15; pęcze!~ 
rzodkiewek 0.08 - 0.10. 

Ceny produktów okoto południa wzro 
sly nieco. 

Umowa pOiyaki \J1!nna byc ZillYarta 
• na piśmie .. 

Pan nawrocki o tam zapomniał I mtu;l · ponii~ś~ sk~Ud. 
Jeszcze w kwtietniu 1925 r. dQ \V~><dzi:l.łu twa nie l>rzvzna11 wn'Cstt o zalsa<lleni-e ko 

C",'wilneg.o Sądu Okn;:g-owc''W w Łodzi sztów. 
\vmi6s1 Józef Nawrocki prlic'C'.iwko Woj- Sąd pcstanowH po·wództw() Józefa Na 
cie·c,howl Łoboda s.ka1'.l:rę, w którei zażC1!da! wrockieJt'o oddalić i zasadzić od nie,:.to na 
zasr;d~cnia fi ak::!'o rzęcz od ,oomlelliDnzg-o rzc~z tobod'V 45 zł. 7..a UTvv.ra<lzenie spra 
Łobody 691 zl. 60 R"f. t procentem pra.w- wry. 
nVI11. l\Osztnmi procesu i ry~orem. ""vV orzecz.eniu sw.em Sąd opad się na 

W Llz:-,sadnieniu przvtoczvt. że w listo sIV'nnem i brzemienne,m w skutki O r z·:!,~ze 
padzie 1910 r. ,p·OŻy.czy! Łcibodzie na za- lliLli b. Senatu Rosyjskie.lto nr. 13 ;.; ; gS4 r., 
kup ziemi 200 rubli, przyczem. jako na do- \\;0cHug' którego umowaooż\..;zl;i mDŻC 
\':,6d. po\vola! sic na ś.w~adków. . bvć zawarta tylk-o na piśmie. Km. 

Rzecznik "pozwanego Łobodv po,w(x1z- o 

Vi sobotQ, dijia 2Z maja r. h. o godz. Organi:atcje narodow:c i Związki: Ofi-
10 rano w katedrze św. Stanisława Ko- cerów I(czerwy, J)owborc7.yków i [iallcr 
stki, ks. Bi~.kup V;T. Tymicniccki odprawi czyków wzywają spolcczeństwo h"ldzkie 
mbożc'!1stwo żałobnc za dusze ś. p. polc- do wyrażenia w dniu tym żatoby przez 
Jd:\TCh !la ulicach \Varszawy "\v dniach zamknięcie slc,Jepów, wstrzyma?ic się od 
mięqzy 12 a 15 b. m. ofiar bratobójczej zabaw tm1ccznych i produkCYj muzycz-
walkI. nydl. .... 
rIItii~JI'dlIt«llii1'2@~il\':JEMmfił'l~~~ 

kusz). Solce (st. kol. ' Yidce, J ędrzcjów ~zuró\vka (st. kol. Zakopnnc); Ż~~icst?~: 
lnb Szczucin). . Zdrój: Rayczn; Z:uIJr,zvcC1 Gorna. ZUbI z .. 

\V wo.i~wództ\Vje lubelskiem: Kan- ea Dolną. PodwIlk I Podszkle. (st. kol. 
mierz nad \Visłl', (st. kol. Puławy), N,11ę- Czarny D~maj,ec lu~ R.aha ""vV~z$za). 
czów (!'t. kol. Nałęczów lub Saclurki). \71/ \\'O]C\VooztwJe lw~wsl<lem: łi~to-

W wojew6dztwie !1Qmo;-skkm wszy- slw \Viclkic (~t., k~lj. ~~v.owf J. Ji~rYj1lOc: 
sttdc lil!cjscowości. pcioione nad morzcm IwoniCZ; Lllblcn v>1cl.J, l"J,vmlt(,:.~ (:t. 
w PO\\;i4t(lch puckim I \veJherov.'skłm 0- kol. Rawa R.us~a lub Jaworcnv); h.ym,t­
raz Kartuzy (Wf,7,ystkic te miejscowos.ct nów; Tru~kavyl.ec. .' . _,. 
poro;~onc sn. Przy stacjach kolejowych z W wOJcWouzt\1Tle s!l.\.msta;V?;vs~l~l,'.'r; 
\vvjn.tkiem Kurwi i Karvillskich Blot, dIn Dclatyn, Dl!ok; Dora ~r,eb~no\:./ ~11 y(tJ , 
których staeJ:.\ kolejową jest Krokowo, \va; Jamna, J arcmczc, hosow l kl, ~y si: 
oraz Ortowa, dla którego stacją kolejową 1-;-01. SYl1owództko Wyżn,c); 031110ł~cl~ l 

J'est }'aclr M ~ h,) PocUute (st. kol. Broszm6\v lub Roz11Ia-
\.< fi Hl,~\. • ) T t ' . T '1 1 • Wo 

\V woj0wótlztwie pOZllf\lhl\iem: Czer tów J(rcchoWJce; n arow". U? 1,(a, 
nieicwicc (st. ko~. St,,\vki), fllowrodaw, rochta; Zełemlanka; Skole; ZabJe st. kol 
iVUlowody (st. kol. Oborniki), Powidz. (si. \Vorochta!.. . . 
kol. Gniezno), Si11Ukala (st. kol. Byd- \V w.oJcw6dztVfle tarnopolsklern. Za-
~Qszcz). 1eszc~yl(t.., ., '. 4-, • 

\~I \;vojcwództwic Im.'lkowsi,ic tn: l)u- \V wOJewodztwlc sląsklen~. By~.ra .\ 
kDWi\1~ (sL \-;01. Poronin), Bystra \'.' 1)0- powiccle bielskim ~st.. kol: WIH<O\\(' lce !3Y 
\\ iecie bhiskim (sL 1<01. \Vllkowice By- stra): Goczatczowlce, Istebw, sto hol. 
sti':l/; Cz~my DU\la.~ec; ]uh!nnlm, Llpl1i- Utro!l); Jl1~trzębie; Jaworze .(st: 1'U01 : Ja: 
Crl l',~at<l, Lipll!ca ~licll<a l Oruwh:a (gL \\'~rze, JasIenIcEl) ;L M,oszczcmca, strM 
l~ol. Czarny Dttlla,lec); Kraś~lelll<o (st. ,kol. WIstn (~t. ~o\.. USLroU!... . . 
Nowy T.tr;:. 1\11: St:H'Y S'lC~);. l'rynlen; \i\Ts~elklCn;\ \;y!asnle~lam~ ,. . s~r~ .. 
Krzeszowice; ;vtuszyna; PIW1l1CZtl3. : Po- wach ulg ~tuzy oezpł~tl11e wal, :-L.aw~kle 
r~liin; r?~bka; Swo~ i o\vicc; Szczawnica biuro Związku u~d"owIsk pol~~ ,,'h (Mar­
(:;t. kol. Nowy Tar~ lub Stary Sącz): Wy sza!kowska 10 m. 2, tel. 182-31 
sowa (st. kol. Grybów); aZkopane' Jasz- 0-. 
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Dokąd pójdziemy wieczorenl? 

W.,...tawa 

malarstwa 

rzeźby 

![rafiki. 

Cz;telnia 

i audycje 

(adofoniczne 

PHk im. 

Sienkie­

wicza.) 

Otwarta 

od ~odz. 

10 rano 

do 23 w 

I3IBLJOTEKA RADY PEDAGOGICZNEJ 
Państwowa Centranal Bibljoteka Pe­

dagogiczna, ul. A n d r z e i a nr. 7 (fTont 
I-sze piętro) otwarta codziennie od godz 
6 do 9 wiecz .. w niedziele od 9 rano do 
4 po południu. 
\slll' l!\~ \11f.lSKlf (PIotrkowska 91). Dzlafy: 

&tnOiTa fi :1.110· blstoryc~ '1y I przyro(t r' • 7.J'. 

~twlrt. :odllennle od 10 do 14 t 16 do IQ. 
PO:S1(A Y. i\t. C. t4.. (Plot ' I ::1"\', '""?:V" l ,:n' 

pIsm' bihlroteb ot,,:tIb to(tzlenn!e eX! .. 7.' 
wle.:zfIT. 

TOWARZYSTWO .. WI1!DZA". tst Ptołrt.'om1ca 
l'r. t03. CQ'felnfa pIsm do!':tepnl (tli WSZJ'lt. 

Idell od foliz. S do S eod:r!entt1ł~ 

CZYTELNI I TOW. PRZV.JACf(~t i"RANC." (Piotr 
tCl'Iuka lOS) otwnta to(Jzfennłe od rodz. tS 
lio l) wrecz. • wJ'f.fklem Awlaf , pr:\tkó"', 

Mfefskf Ktnem~fot!T'::l' O~w'afo'Wv -
"Grunt słęnie przejmować" 

Pacz. przedstawlel1 o r;odz. 5. 7, 9 wlecz. 

.. AJ)OtJo.. W podziemiach drapaczy nieba. 
Pocz. pn:ed.st1",,·le6 o lodz. S, 7 I 9 wlecz. 

"Castno" - "O czeto się nie myśli" 
pacz. przcdstawld o lod!:. 5. 7.~ l 10 wlecz. 

"Czary" - "Lot naokoło świata" 
Pocs. pr:edstawłd o E. 5.30. 7.~ , g.~ wiecz. 

nom Ludowy -"Mozżuchin i Lisienko". 
Pocz. PTzed5lawie"ń o Q.'ooz. 4-e.l PO p01. 

Grand-Kino. Most jęków. 
"J..an." - "Przekleństwo zakazanej mI­

łości". 
PO;:7 . przCKIstawJel1 o r; 6.00, 8.00 ! W.OO wlec?:. 

"NO\'105ci" - "Szakale New-Jorku". 
Pocz. przedstawień o godz. 5, 7 i 9.15. 

"eceOIl" .. - Panny w dobie shimmy. 
POC!. PrleJ.>t3wleń o rod%.. JJ. 6, 8 i 10 wle.:l. 

.. Rduta" Uj te kobietki! 
Pocz. przcdstawld. o ,odz. 5, 7.30 i 10 wiecz. 

R~S!tr~a - "Jazzb".nd" 
Początek przedstawień o f. 5.30, 7.15. 9 wiecz. 

Spółdzielnia Prilcowników Państwowych. 
Hrabia l\'lonte Chrislo - Więzień 
twierdzy D'lff. 

Pocz. przedstawie6 o rodz. 5.~, 7.15 ( SI wleC;!. 

.. Corso" - "Ze śmiercią w zawody". 
Teatr MIeJskI - "Łatwiej wielbłądowi" 

przejś przez ucho ighne, niż boga­
czowi ożenić się z biedną dziew· 
czyną". 

Pocz~tei: o rod:. !!.1~. 

Teatr PoPt~lamy. ul. OlrrOdOWl Nr. 1S 
"Córka pullW" 

Pocz~tek o (odz. 8.15. 

•• SA VOY". Trau1!utta 6. 
Występy amerykaliskiego jazt:-ban:b 
zespołu artystycznego. 

TEA TR MIEJSKI. 
Dziś, piątek, z powodu generalnej praby przed 

sta wieTlie zawieszone. 
Jutro XXVI-ta z koJei zarazem ostatnia "wielka 

prcmiera" kończącego si~ sezonu - słynny dra­
mat mitosny w 5 aktach Aleksandra Dumasa 
(syna) "Dama Kameliowa" z udziałem naiznako­
mitszeJ współczesnej artystki polskiej Marii Przy­
bylico-Potockiej w wielkiej popisowej roli Mal­
gorzat~· Gautier. W innych rolach pp. Alfred 
Szs'rr.ański, Armand, Konstanty Tatarkiewicz -
stary Duwal, Dunaiewska, tlorecka, Rodo\7f;zowa, 
Tatarkiewiczówna, Wołoszynowska, Bielicz, fa­
bisiak, Grolick!. Krotke, Kliszewski, Wroński, 
Kostiumy proł. Karola frycza. Dekoracje Bole­
staw', Kudewicza. 

Kasa Zamawiań sprzedała już bardzo dużo bi­
letó w nC' premierę. 

=: !ODwodu wyjazdu niekM:ych stalrch abonen­
tów. iCf.,t pewna ilość miejsc VI krzesłach i w lo­
żach tJ"derowych do zaabonowania, względnie do 
nabycia na premierę. 

Bilety, nabyte na piątek. dn. 21 b. m .• ważne są 
na niedz!elę. dn. 23. 

W niedzielę, o godz. 3.30 po cenach najniższych 
"Polityka i miłość". 

\\ poniedziałek o godz. 3.30 również po cenach 
najiJiźszych ostatnie w sezonie przedstawie:Jie 
,.m~·kltucgo Ptaka". 

TEATR POPULARNY. 
Ogrodowa ]8. 

DzK w piątek, o godz. 8.30 wiecz. po cenach 
najniższ.ych (od 1.50 do 50 gr.) w dalszem ciągu 
ciesząca siC nicsiabnqccJTJ powodzeniem komiczna 
C'I,e~etk" w 4 aldach .. Córka on/ku". Teatr Po­
pularny w nadchodzące Zielone Święta, t. j. w nic· 
dziele i pcniedzialek, daje 1::0 dwa przedstawienia. 
grana będzie operetka .. Córka pu~!mu. Na przed· 
stawietli~ popołudniowe ceny rr-iejsc znL~oue od 
3) gr. de 1.50 gr., wieczorem od 50 gr. do 2 zl. 
Jutro, w sobotę o 4 po pol. i 8.30 wlecz. po cenach 
najniżs>'l'ch operetka "Córka pułku". 

•• 'pcNlStie,M!WtSIS&2II".' Nt 

Re~łama --- lo ~oł~IH. 

Nowy rozkład :azdy 
OD 15 MAJA DO l W~ZEŚNIA R. B. 

Lódź·fabryczna: 

Przychodzą: 

1.00 - z Koluszek "(pOciąg mi ejsco 'N"y) , 

4.40 - z Koluszek-Krakowa-Sosnowca, 
7.28 - z Ko!uszek-Sosu(}wca, 
9.40 - z Częstochowy. 

10.25 - ze Skarżyska i Warszawy, 
12.40 - z Koluszek. 
13.26 - ee Skarżyska, 
14.5:1 - z Sosn()l\vca i Częstochowy, 
16.80 - z Warszawy. 
?O.Ol - z Tarnobrzega, 
20.25 - z Koluszek-Częstochowy z 

21.30, -
2?17 -
22.30 

Krakowa, 
z Koluszek-Warszawy. 
z Warszawy(oociąg pośpieszny) 
z Koluszek (podąg miejSCOWY). 
kursuje przez okres letni w nie­
dziele i świeta. 

Odchodzą: 

1.40 - do Koluszek (WCiąg miejscowy. 

7.(1n 
7.50 

9.05 
10.50 

J)01.ączenie I. \Varszawą, Skaifży 
skiem i T:unobrzegiem). . 
do Koluszek (f)()ocią~ miejscowy), 
do Warszawy bociąg pośpiesz... 
nv. hezpoś:edni). 
do Tarnowa. 
do Koluszek (pOCiąg- mIeJscowy. 
kursuie w okresie letoim w nie-
dziele i święta), 

11.50 do Kolus7,;k (miejscowy. potą­
czenie z \Varszawą). 

13.25 do Koluszek (połączenie z War­
szawą). 

14 . .55 - do Koluszek (oociąg miejscowy) 
15.50 - do Kolus'zek (potączenie z Czę-

stc·chową . Krakowem). 
1 fAO do CZęSt.l.:ltOW:.r. 

do v~ ars"?::t.'.' .. 
d,) :;'brżv:,\:{! . 

!9.?i': 
19.41 
?(l ?r d· · Kolusz~t{ (!Jv": :;l'Z l11:ejSCowy, 
2:2.::-S -- J YO!l1sz~f.( \ . I~I'! ~·:()\n J)O!i::ze 

nie 7. VI,'arszaw'l.. Częstochową i 
Krako\\"cm}. 

Łódź-Kaliska: 
Przychodzą: 

1.49 - z vVa'rsza wy, 
3.05 - z Kępna (przez Leszno). 
6.30 - z Krakowa. 
6.34 - z Po",:11:1ia (póśpiesznv), 
7.00 - z Pozoania. 
8.15 - z Łowjcr,a • 
8.45 - z Gdańska. 
8.45 - z Poznania: (przez Kutno). 
8.50 - z Ostrowia., 

10.17 - <ze Lwowa, 
11.59 - z Warszawy (pośpieszny), 
12.45 - z Warsza·\vy 
13.11 - z Poznan;a (przez Kutno), 
1328 - z Poznania (przez Kalisz). 
16.03 - z Łowicza, 
18.11 - z Poznania (pociąg pośpieszny) . 
18.23 - z Koluszek. 
1925 - z Poznaoia. 
20.15 - et procka i CieclIocinka. 
21.52 - z vVa1rszu'WY, 
22.30 - z Sieradza (pocią-g miejSCOWY), 
23.25 - z Warszawy (j)'Ocią,g pośpieszny 
Odchodza: 
2.04 - do Leszna - Kępna. 
3.17 - do Warszawv , 
6.42 - do ~,Narsza'Wy (pOCiąg pośp.), 
7.15 - do Warsza'wy, 
7.40 - do Poznanja, 
S.OO - do Vo!us1z-ck, 
9.05 - do Poznania (przez Kutno) i do 

Cier.hocinka, 
10.5D - do ł'~owicza. 
12.07 - do?ozm1{Jia (pocią!:, . pośp:eszny) 
125R - do P8zl1~ni~. 
13.4:1 - do \iVarszc:"vy. 
1':;,15 - do L\vowa, 
16.45 - do ~ieradz;1 (pocią~ miejscowy-

lernO, 
103.19 - do vVarszawy (pOCiąg pośp.) , 
1fUO - do Ostrowia. 
i9A,; - do f.o~TI-cza. 
20.23 - do Gdaiiska i do Plocka. 
?O.5S - do K rakD'w,. 
.??07 - do Poznartia. 
:/.."1.:14 - do Pf)!ZnnniR (poci",::; pośoies::u y 
2.i.5~ - clo ;)\"znaniE< (p'7.ez Vllfl1()). 

PlrZedhbtoryc~ne &Cilnda1y kobiece. 

Prof. Junker. dokanyw'u.iacv wykopa­
l:sk w miejscowości Erme~nne. na ,póJ.noc 
od Wad'i Iialfv w NU'bii. znalazł m. in. 

~ndały kobiece 

o W'vsckich ohcasach. pochodzace z "trze-

cie.S1."o tysiądocia przed NaT. OhI. Pana, 
Sandał...., zostaly 

wYrohione ze skóry ł oknrtci sierśda. 
Damv nubi',ckie. jak wynika z inTly;c..h 

wvko,paiisk. uŻ'l'W.a!v wwhlarzv z piór 
strU'Sich i szminek. 

!IJ!łMi~1jiW~~~ 4BJ1II~!eml!DmllIII __ 1illl1IiI 

6.R_ ~ tn j~ I LE 
od najski'omniejszych do najwy­
kwinŁniejBzych własnego wyrobu na 

dogodnych warunkach polecają: 

"IA~~i Rl[Mł(~lnl[lfU 
Al. Kościuszki Nr. 73. 

Okazja na letnbka:. t.Ó4..K.A POLO­
WE I LEZAKI. 

Kapelusze dan1SkiB 
zamówienia i przeróbki 
tanio i elegancko t.,..lko 

- w Artystycznej Pracowni-
JANINY PAWLACZYK, 
ul. Piotrkowska 116. lewa oficrna. 

Uwau~: Przyjmę do komplQtu uneRoite p 
~~~ 

cur~Z p.OUin 
Cl!łgio'''la .. ~.tS Południowa 23 

tel. 41.JJ. Sp(lcjaHsta 
SRe~istra. ·~ Chorób s k ó ... 
r6Q'!ł~1~t:'"· n y c ", waru!), 
Q~ ··'(:0 ryc2ngch i IIłG' 

b. ~~~ 3zt,. iw. 
l.unrza. 

Sp'!cfalrue ehorob~ 
skórne weneryczne 

i' raoczop~cio,,"e. 
UHca Zamenhofa 
lRozwncłowl>ka) :lr.6 
od 5-7 g~,= YI 

W med:ziele od la, 
.to 11 UMl:l. 

cBr(U~.c.y G'~o"'­
no w)o~ó\,'"., 1<'lf.e-. 
uOł'1()1!;n~ 1;!tJO. 

Szkolna 12. 
Choroby. skórnI:. 
włosów. wen~rycz' 
n. i moczopłciowe. 
Leczenie świa!lem 
(Rentgen. L;:> m p II 
kwarcowa) Elektro· 

Łcrapi(\. 

Przyjmtlje od 8-10 
12-2 i od 6-6 

Jlknszerka Kapecb 
H przyjmuje zamó' 
wienia pań miejsco­
wych. Rzgowska 7 . 

484-2 

Ma~tańsze źródło mebli l! I 

ezoph::;owJch. 
Leczenie światłen 
(Lampa kwarcowa 
Frzyilr:uje 8 do 1 

i. od 5-l! wiecl:. 
Tel. 40·2(i.. 

ezo,~cłow:o . 
hG"t~ie świaH~m 
(L:tmp;! l<:w41rr.o\\la~ 
Dł'Omienłntn; R(JIo' 

Iltit(;Ol1a od 9~~';' 
fi48, o p4-S dla ;,:tu. 
Ocklz. pocze:<:1111i .. 
:ii·~n",.a~ill!:k", .; ). 

Z1kuazerkOl Drz7m ... · 
H łowa przyjmuje 
zamówienia p a ń 
Piotrkowska 223. 
m.25. 185-2 

ijowery przylmuie 
B9 do reoeracji i do 
odnowie"nia. Emaljo 
wanie z!. 7.50. Za' 
kład rowerów ul. 
Nawrot 32. 481 

całe komplety i p:>jedyńcze poleca NA RATY 
- - przy 100/0 wkładu gotówkowego - -

M. Fogel, Główna 47 • 

... 
______________________ ;....-..;:.;...-----------~_=_:__=_::_:_::__::=_;~-- ... __________________ n ___ .... ____ ' __ ~_~,, ____ 

O)!łoszi:nia za.m.itijscowe o 50 proc. dcoief. Cen"" ogł'o5zei1: Cena prenumeraty: 1 3 Zagraniczne o f 00 procent drożej. 
Prud tekstem ł w lek~cie 30 gro5:Zy za wiersz milimetrowy l·lamowy (strona 4 lamy) Za terminowy druk ogłoszeń. komunikatów i ofiar 
Za tekstem •• 25 lO • •• 4 admini~i:ra<:ia nie odpowiada. 
Nekrologi e. 25 lO .... 4 • Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarium uwa-
Komunikólty • 25 .. 4. tane sa, za bezpłatne. 

6 .. 10 Rękopisów zarówno użytych jak i o<hzucon,ch redak-Zwyczaine Ił •• • 

•.•. 5 za w"-rnz - najmnicjszp o~ł1).n:enie 50 groszy. cja nie zwraca. Odnoszenie do domu 30 d,r. Drobne 10 I.!r.. pOSZU.KIWnme pracy gr. 1 "'_,..... '""" 
.Ii. ~~" ... ___ ~~~.,.".n'1I..aaz..~~ 

--·W-y~--wru--·c-t-~-=o-.. -"Ł-ó-&-hl-·e-E-c-h-o-W~~-c-z-o-m-e~~~~~Dru~~~·· ,.i~~~~ju~~~ ~~~~iwy~~~t\ro~~w 
" ul. Zawadzka Nr. 1. M'Jadll"~-SV yd, Jan StyJ)llłko,wpJd... 

w Ł.odzi mie sięcznie zł. 2.60 II 
Dl. Mb"""""'. - - - • "-29 I 
:iffit1; Wieit". i ,jan!; Wd~' .e ze ffi ! 

.. ~. 


